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Przedpłata w ynosi:

W* Lwawle: miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9- Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w admimstra- 
eyi Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowlncyl z przesyłka pocztową; miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7‘50, półroeznie zł. 15. 
PreuuaiBraterowlB Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 6AZETY NARODOWEJ, w y c h o d z ą c ą  
oo piątku zeszytami, za dopłatą miesieeznie 40 ct.. 
kwartalnie I zł. 10 ct,

Sum er kosztuje 6 ct

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewle
Aministracya G azety N arodow ej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i  J. Iianneberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wierBz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywataa kereepandencyu 3 ct. od 
wyrazu. Karty koroipoadeaoyjM dla drobnych o«łoix 30 ct.

Treny moskalofiiskie
L w ów  d. 30. kw ietn ia .

Snąć m inęły dla moskalofilizmu tłu ­
ste lata, kiedy to sowicie płynęły „poso- 
b ija“ (subweneye) rosyjskie dla różnoaa- 
rodowej szarańczy moskalofilów słow iań­
skich. Pow stał między nim i skweres, 
zam ięszanie, zwątpienie. W ydawany we 
W iedniu przez pewnego Czecha Parla- 
mentar, k tóry zm artw ych pow stał dla 
bron ien ia  i propagowania moskalizmu 
między Słowianam i A ustro-W ęgier, u j­
rza ł się zniewolonym niedawno temu 
podnieść, że słowianofilstwo w Rosyi 
ustąpiło  m iejsca słowianofobii (słowiano- 
żerstw u) wskutek religijnego prądu po­
między słowianofilami rysyjskim i. Z arzut 
ten podniósł na zebraniu petersburskiego 
słow iańskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności" p. Komarow, redaktor Św ięta, w 
sposób, mniej więcej wskazujący Słow ia­
nom , że obowiązkiem ich je s t rozpłynąć 
się w Rosyi. Parlamentdrowi odpowie­
dział p. Komarow sp ec ja ln ie , iż „S ło ­
w ianie zachodni mogą być przekonani, 
że tak nie jest, jak  on pisze, gdyż kwe- 
stya słow iańska stanow i jedną z podstaw 
państw ow ego ustroju Rosyi i rdzeń pań­
stwowych zadań i dążeń rosyjskich."

Grazdanin jednak, który więcej może 
mówić o państwowej polityce rosyjskiej 
n iż p. Komarow i którego właściciel ks. 
M eszczerski do niedaw na nam iętnie u p ra ­
w iał słowianofilizm, nie zwlekając, do­
bitnie pa lnął redaktora Święta po — pa l­
cach, ośw iadczająo, że „Komarow je s t 
sobie fan tastą , którego kazanie o zjedno­
czeniu wszech Słowian i rzekomej misyi 
R o sji doprow adzenia do tego zjednocze­
nia, żadnej a żadnej nie m ają podstawy 
realnej. Tylko oświadczenie Łam ańskiego 
(na zeszłorocznem  zebraniu petersb. Tow. 
dobr.), że tak zwana kwestya słowiańska 
je s t  m am idłem , odpowiada prawdzie, bo 
n a  dowodach historycznych polegu.

„N ieszczęsna wojna Rosyi z r. 1878 
— dodaje Grazdanin  — dała nam acalny 
dowód, że Opatrzność, litując się nad 
Rosyą, sprow adziła te krwawe widowiska, 
* b j  ciem ni nareszcie przejrzeli. Coby tam 
ptwwui krasomówcy Tow arzystw a dobro­
czynności, to jedno je s t  pew nem , przy­
szła h istorya Rosyi nic wspólnego mieć 
n ie  będzie z jakiem ikolw iek usiłow ania­
m i, aby doprowadzić do duchowego zjed 
noczenia wszech Słow ian. Gdyby się je ­
dnak stosunki zm ieniły, to Rosya wcale 
nie będzie dążyła do duchowego zjedno- 
ceenia z nieduchowemi masami półwyspu, 
B ałkańskiego ; owszem zamieni państwa  
bałkańskie w proste gubernie, a %bratców'i 
słowiańskich odda pod zarząd energicz­
nych gubernatorów. To mówi prawda h i­
storyczna. “

Można powiedzieć na pewne, że od 
dwóch la t m iarodajne sfery rosyjskie 
spraw ę „obiedinienija" w kąt rzuciły  — 
przynajm niej na razie, wiedząc dobrze, 
iż każdej chwili będzie m iał na zawoła­
nie głodnych literatów  i waryatów poli­
tyków „słow iańskich". Z naszego te le­
gram u petersburskiego wiemy, że Pobie-

donoscew, którego wpływ obecnie znowu 
gię wzmaga, zupełnie zarzucił pansla- 
wizm. P ism a rosyjskie, wobec sprawy 
chińsko-japońskiego trak ta tu  i jego d a l ­
szych następstw  gorzko zawodzą, że po­
lityka rosyjska uwodziła się m arą pan- 
slawistyczną, a przeoczała najżyw otn iej­
sze interesa swoje. I  prąd ten dobitnie 
objawił się w fakcie, który do żywego 
obruszył naw et ultramoskalofilskie Naro 
dni L isty. Nawiązując do mowy p. Ko­
marowa, przyjm ują do wiadomości jego 
(przytoczone powyżej) oświadczenie i do­
dają :

Pomimo to konstatujem y, że w Ro- 
syi panuje oraz słowianofobia. Moskale 
lekceważą sobie narody słow iańskie, nie 
sta ra ją  się poznać ich życia daw nego i 
tegoczesnego, ich potrzeby i ideały. O ka­
zali oni to w B ułgaryi po wojnie i oka­
zują to w ogóle wobec narodów słow iań­
skich. Chociaż każdy Słow ianin ceni 
przyjaźń Rosyi, a jednak trudno mu za ­
tajać, że w Rosyi także słowianofobia 
ma swoich ludzi. Okazało się to w P e­
tersburgu tymi dniam i z okazyi gościn­
nego występu tenora naszego teatru  na­
rodowego w teatrze M aryjskim. Nasz te­
nor nie m iał powodzenia. M niejsza o to; 
ale musimy podnieść, co też pism a pe­
tersburskie podały jako głów ną przyczy­
nę jego niepowodzenia. Zaw adzała im 
„obcość" języka czeskiego, którego w P e ­
tersburgu „n ik t nie rozum ie" — jak  to 
pisze sprawozdawca Nowego Wremienia.

„Rzecz wiadoma, że w śpiewie ope­
ry  m ożna tylko bardzo rzadko zrozumieć 
wyrazy, dlatego niem a to znaczenia, w 
jakim  języku się śpiewa. R osyanin w o- 
perze mało rozumie naw et śpiewaka ro ­
syjskiego, a już  zgoła nie rozumie W ło­
cha. Otóż przytyk „obcości języka cze­
skiego" m ógł tylko być wypływem sło- 
w ianolobii. Snać w duszy Rosyanina 
mogą się pomieścić dwa u czu c ia : sło ­
wianofilstwo i słowianofobia".

Dodamy tu , że owym tenorem  opery 
czeskiej, który nie chciał w P etersburgu 
śpiewać po rosyjsku, bo nie umie, tylko 
po czesku, jest nasz rodak, znany nam 
p. F ioryański, a N. Wremia n ap isa ła : 
„P etersburg  przyzwyczaił się już do 
w szystkich języków, ale języka czeskiego, 
k tórego używa p. F ioryańsk i ku naszem u 
żalowi a ze szkodą artysty , dotychczas 
u nas nikt nie rozum ie; arty sta , w ysła­
wiający się w tym języku, robi takie 
wrażenie, juk  gdyby używ ał ję?yka um ar­
łego..." Nar. L isty , choć tak oburzone, 
nie odważyły się wycieczki N. Wremie­
nia  przytoczyć dosłownie... Nar. L isty  
chorują także na dwie dus/.e: czeską i
moskalofilska, a to wychodzi na tosamo, 
co słowianofilstwo a słowianofobia.

Hałyczanyn  u jrzał się zniewolonym 
obok Parlamentara i Nar. Listów  stanąć 
im  Bundę der dritte, —  ale że bez „po- 
sobij" m usiałby zwinąć swoje w ydaw ni­
ctwo, więc inaczej to czyni. W artykule 
„Ucisk S łow iaństw a" przedstaw ia on w 
najstraszn iejszych  barw ach, jak to  w Au- 
stryi Polacy i Niemcy gnębią „russkij 
naród", jak to „politycy polscy wymy­
ślili naród m ałoruski i przenoszą na 
U krainę agitacyę przeciw państwowem u 
ustrojowi Rosyi, ja k  Polacy i Niemcy

szerzą rozdział między narodem  russkim , 
— Jak to M adiary szerzą w Bośnii i 
H ercegow inie rozszczepienie między ta m ­
tejszą ludnością słow iańską, — jak  to 
M ilan w Serbii a K oburg w B ułgary i 
działają w in teresie  niem ieckim  przeciw 
słow iaństw u, — ja k  to naw et w K on­
stantynopolu Niemcy co mogą, czynią 
d la gnębienia i rozbicia Słow ian półwy 
spu B ałkańskiego, tam ują ich ro z w ó j na­
rodowy, polityczny i ekonom iczny." H a­
łyczanyn  kończy:

„A  jakżeż wobec takiego położenia 
S łow ian postępuje wielkie, sam odzielne 
państw o, p a r excellence słow iańskie ? Z a­
m iast dać m oralne oparcie słow iaństw u, 
tam  w szerokich kołach propagują sło-
wianofobię, conajm niej lekcew ażenie S ło ­
wian “

T rudno powiedzieć, co w ięce j: czy
śmiech czy politow anie, budzą te treny
moskalofiiskie. Podobno tylko pogardę.
Ju tro , pojutrze znowu będą te pism a
dąć z całym ferworem w dudę moskalo- 
fils ką.

„Przeglądowi".
L w ów  d. 30. k w ie tn ia .

Przeglądowi bardzo niepodobała się 
n iedzielna uroczystość wręczeuia ks. A da­
mowi Sapieże dyplomów obyw atelstw a 
honorowego 30 m iast. Zapew nia on, iż 
byłby naw et o tem, bądź co bądź nie- 
zwykłem w ydarzeniu nie w spom niał, gdy­
by nie to, że ione pism a opisały ten  akt 
obszernie —  i tak  dalej pisze:

„Pan W ojciech Biechoński, burm istrz  
Gorlic, w przemowie swej do księcia S a ­
piehy, oświadczył, że „spełnia obowiązek 
za innych wielu, którzy chcieliby ale nie 
wolno im mówić", „którzy pod groźbą 
u traty życia i m ienia, kam ieniem  niewoli 
przygnieceni milczeć m uszą" etc. etc 
Oczywiście wszyscy wiemy bardzo d o ­
brze, że n ik t z tych  „przygniecionych 
kamieniem niew oli" nie upow ażnił p. Bie- 
chońskiego an i do w ręczenia dyplomów 
księciu Sapieże, ani do wypowiadania 
słów zachwytu dla jego działalności po­
litycznej. B ył więc to tylko or&torski 
kwiatek, płynący z gorącego serca, z roz­
budzonej fantazyi i z niew praw nych ust 
uieprzyzwyczajonych do mówienia publi 
cznie i w sy tu ac jach  solenuych. W ta 
kich razach zwykle um ysł idzie za języ 
kiem, a nie język za rozkazami umysłu 
a  im kto jest mniej dzielnym  oratorem, 
ten  zwykle dalej zajeżdża. P. Romano- 
wicz, b ra t po duchu i insp ira to r p- Bie- 
chońskiego, byłby tak daleko się nie za­
pędził, bo je s t mówcą w yrobionym ; p. 
B iechoński nie potrafił bujać ua fluktach 
przesady bez popełn ien ia politycznego 
błędu, ale powinien by ł przynajm niej nie 
drukować swej mowy w dziennikach. 
Tymczasem teraz  może wypadnie mu 
wziąć na swoje sum ienie ten raport, j a ­
ki pójdzie do Petersburga o owacyach, 
robionych dla „Czerwonego księcia, insty- 
gatora pow stania w ziem iach ruskich w 
1863 roku", robionych w im ieniu „przy­

gniecionych", z wnioskiem, aby dalej ob­
myślać środki ucisku, aż do zupełnego 
w ytępienia tego niepoprawnego narodu 
rew olucjonistów . T rzeba zaprawdę być 
bardzo człowiekiem  nieczułym i  złym  Po 
lakiem, żeby z taką lekkomyślnością szko­
dzić tym  nieszczęśliwym, którzy naw et 
nie mogą zaprotestow ać podobnym sa­
mozwańczym występom w ich im ieniu".

Iry tacya Przeglądu byłaby poprostu 
śm ieszną, gdyby nie m iała stron  bardzo 
sm utnych. Jak to  —  czyż to ma być za­
daniem  polskiego pism a prowokować 
Moskali do zem sty na Po lakach , pozo­
stających pod berłem  cara, za to, co pan 
Biechoński z Gorlic powie we L w ow ie? 
Jenerał Puzyrewskij oświadczył n ieda­
wno w W arszawie, iż Rosya może rzą­
dzić w Polsce tylko za pomocą b ru talnej 
s i ły ; grubuju siła  to jedyny argum ent, 
n a  jakim  opiera się panowanie Moskali 
nad Polakami. Czyż nie zasługiw ali­
byśmy na pogardę M oskali sam ych, gdy­
byśmy dobrowolnie ofiarowywali im wię­
cej niż należy się temu, kto tylko do 
brutalnej przemocy apeluje ? W obszer­
nych ziemiach panuje m oskiewski „po­
rządek". A puchtiny, Orżewscy, K lingen- 
bergi i t. p. reprezentanci grubej siły, 
na której cześć wzniósł toast jen era ł Pu­
zyrewskij, robią co im  się podoba. I  ża­
den -uczciwy M oskal nie zechce wyma­
gać od Polaków więcej po nad milczące 
poddanie się przemocy — i nie będzie 
się dziwił, ani nie może nam  tego brać 
za złe, że taki ucisk brutalny nie zupeł­
nie nas uszczęśliwia. To też tem dzi­
wniej wygląda pismo polskie, które tam, 
gdzie Polakom wolno wypowiadać swo­
bodnie swoje uczu c ia , gniew a się za 
niew inną wzm iankę o te m , iż bracia 
nasi z za kordonu moskiewskiego s z a - , 
nują to samo, co my szanujem y, i ż e ; 
miłoby im było , gdyby wraz z nami 
mogli dać swobodny wyraz swoim uczu­
ciom.

Nie wiemy, od kogo i od którego to 
czasu Przegląd posiada m andat do roz­
daw ania dyplomów na „dobrych" lub  na 
„złych* Polaków ? Sądzim y, iż pan  Bie­
choński może przez to spać spokojnie, 
chociaż Przeglądowi jego  sposób pojmo­
w ania obowiązków obywatelskich i m iło­
ści ojczyzny podobało się potępić. Lecz 
my pozwolimy sobie zapytać, co gorzej 
wygląda, czy uczciwe i otw arte wypowie­
dzenie n a tu ra lnych  uczuć, ożyw iających 
serce każdego Polaka, czy wołanie Prze­
glądu :

— Hej Moskalu, czy słyszysz, jak ie  
tu herezye patryotyczne wygaduje bur­
m istrz G orlicki ? Pohulajże sobie twoją 
„grubą siłą", żeby Biechoński, i ci, k tó­
rzy go inspirują, mieli nauczkę, co to 
znaczy urządzać owacye „czerwonemu 
księciu !“

Przegląd  rozpisuje się o tem, jak  to 
czasem  język nie idzie za rozkazam i 
umysłu. Być może. Dowiódł on jednak  
swoją n iefortunną elukubracyą, że n ie- 
tylko język, ale i pióro „w yrobione" za­
jeżdża czasem za daleko. Oto, czytając 
wyrazy niezadowolenia Przeglądu z owa- 
cyi urządzonej ks. Sapieże przez b u r­
m istrzów  30 miast, mimowoli odnosi 
czytelnik w rażenie, że Przegląd  w g ru n ­

cie rzeczy przecież n ie  jest tak złym, 
jak  się przedstaw ia w tem  gadaniu, że 
nie je s t  denuncyantem  z rozmysłu, że 
bez istotnego złego zam iaru apeluje do 
m oskiewskiej pomsty, gdy burm istrze 
m iast galicyjskich nie w edług jego prze­
pisów stosują swoje uczucia obyw atel­
skie. G niew ała Przegląd cała owacya dla 
ks. Sapiehy —  nie wchodzimy w to, 
z jakiego powodu, i chcąc koniecznie 
w ja k  najgorszem  św ietle ak t ten  przed­
stawić, a praw dy nie powiedzieć, d la­
czego to czyni, zajechał piórem  aż za 
kordon, do Moskali.

Ale gdy Dniewnik W arszawskij — 
jak  to zw ykł czynić, przedrukuje z pro- 
tekeyonaluym  wyrazem  uznania pisani­
nę Przeglądu — kto za to zaręczy, że 

|jaki tam  czynownik zajadły nie weźmie 
sobie do serca słów jego, i za mowę 
pana Biechońskfego, wygłoszoną w n ie ­
dzielę w salonie ks. Sapiehy, nie zechce 
mścić się na „polskich m arzycielach" 
których m a pod ręką?...

20 Sm i p i Ajmeistein.
Powieść współczesna
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II.

Iren a ’ była piękniejszą, niż kiedykol­
wiek. M acierzyństwo, przyozdabiające ko­
bietę m łodą zawsze nowym wdziękiem, 
okrasiło i j ą  tem czemś nieokreślonem , 
co dopiero uzupełnia niew iastę. Uroda 
je j zyskała na  silniejszem  zm atowaniu 
cery, oczy zyskały na  głębokości, którą 
dają  tylko cierpienia m oralne, czy fizy­
czne. A spojrzenie czarujące stało  się 
jeszcze więcej pewnem, śm iałem , o war­
tości swej świadomem i zeń dumnem. 
dostaw a nie straciła  nic na  wyniosło- 
ś c i» figura pozostała wiotką i elasty-

k o b f t  Zyskuj?c obr^ ° ^ ci “formowanej

pił Praw '6 piękniejszą, a nie stra- 
m em al nic z czaru i uroku, tego 

^świetnego skarbu wiosny życia.
8 t a ć J Wnie t°  M a arystokratyczna po- 
tó w ’ ,Z d a ją c a  to wyrafinowanie ksz ta ł­
cę »  Derwów, które tylko pokolenia idą- 
swvm pewnym  szlachetnym  kierunku 
dzieH„;!p s^ ° ^ ’ercom Miała po kim 
czne b Z/  • drzewo genealogi-
n a w -  7  Jednem z najpiękniejszych i

cvch j  w sz lacheck ich , nie pną-
by ł0 'l0 high  - lifu  rodzinach. Nie
*ni od-n»!!lm  an i jed n e j parw eniuszki,
ale  św ieżein-y  krw i cbo(5by  magnackiej,

* 1 Niezbadanego pochodzenia.

Były tylko nazwiska, znane z Paprockie­
go, choć nie głośne ze sm utnej historyi 
narodu.

S tarżow ie byli z tego dum ni, z tego 
drzew a i m ieli s łuszność m oże, bo p ień  
taki tylko m ógł w ydać I re n ę .

Słynna pani Leontyna Starżow a wy­
dawała córkę za Przem yskiego, ale nie 
potomka hetm ańskiej linii Przem yskich, 
której ostatni członek żył. Zdarzyło się, 
iż w chw ili, w której była z wizytą u 
epokowej m atrony, pani K laudyi P ilaw ­
skiej, spokrewnionej z P rzem yskim i, a 
wnuczki jednego z reprezentantów  obozu 
antinarodow ego w czasie rozbiorów, za­
angażow ano je j przyszłego zięcia.

— P rzem y sk i! Przem yski 1 -  zapy­
ta ła  m atrona, przywykła do tego, że je ­
dynym na świecie mógł być tylko jej 
krewniak —  que c’est ąue ca 1

—  Przem yski 1 — podchwyciła pani 
Leontyna — ale nie z pod Targowicy.

Ta odpowiedź pozostała w tradycyi i 
pam ięci, a słusznie, bo w niej tkwi cała 
historyi psychiatry i rodzin.

Irena  była istnym  portretem , mówio­
no, owej pani Leontyny, tylko nie mia­
ła  jej ciętości, jej wykształcenia i rozu­
mu. A może je  m iała, tylko była za do­
brą, by z nich  korzystać. Bo dobroć try­
skała niepojętą siłą z jej oblicza. Gdy 
była w Rzym ie, m usiała pozować jak ie­
muś znakom item u malarzowi do Madon­
ny, bo tego typu, jak i ona przedstaw iała, 
całe życie on próżno szukał. A Irena  
była natu ra ln ie  za dobrą, by mu tej 
przysługi odmówić. Madonna, która stąd 
p ow sta ła , zyskała wielki medal złoty, 
a kopia jej w isiała w gabinecie Ber­
narda.

— K ochany pan 1 — zawołała, ale 
w jednej chw ili s trac iła  uśmiech i za­
kłopotała się. Z nała  minę Byw alskiego 
i spostrzegła, że in teres, w którym  do 
niej przychodził, m iał nie być dla niej 
m iłym . A ona tak  nie znosiła prozy ży-

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń  d . 28. k w ie tn ia .
(Z Rady państwa).

Od chwili zebran ia  się Rady p ań ­
stw a — po feryach w ielkanocnych w ró ­
żnych dziennikach niejednokrotnie usi­
łowano dać odpowiedź n a  py tan ia  — czy 
koalicya siln ie stoi, czy długo jeszcze 
potrw ają rządy obecnego gab inetu , w re­
szcie, jak ie  i zkąd mu grozi niebezpie­
czeństwo ?

K ażda odpowiedź na jedno  z powyż­
szych pytań  zbyt śmiało rzucona, je s t  
ryzykowną, a dośw iadczenie okazuje, że 
żadna nie olpow iada faktyczuym  sto su n ­
kom. Stosunki polityczne bow iem , w śród 
których żyją rząd obecny i koalicya, są 
zupełnie odrębne, niezwykłe, dlatego też 
skutki w ydarzeń politycznych wśród tych  
stosunków muszą być niezw ykłe i  n ie­
spodziewane.

Akcya upaństw ow ienia kolei żela­
znych, patronow ana przez h r . W urm - 
branda, na  razie m usiała być odroczoną- 
Całe dziennikarstw o tu tejsze n iechętne 
upaństw ow ieniu, głosiło, iż w skutek te ­
go wypadku hr. W urm brand będzie mu 
s ia ł ustąpić. Tym czasem  h r  W urm brand 

'je s t nadal m inistrem  hand lu . W praw ­
dzie od chw ili ostatniego swego wystę- 
pu w komisyi budżetowej zam iast do 
parlam entu  chodzi do — P r a t e r u ,  a 
w Izbie ani razu się nie p okazał, lecz 
barom etr koalicyjny ciągle pokazuje — 
p o g o d ę .

Przyszły  obrady nad § 100 przed ło ­
żen ia  o reform ie podatków co do opodat­
kow ania kas oszczędności.

Z klubów koalicyjnych Polacy są za 
tem , lewica za owem — a klub H ohen- 
w arta  oświadcza, że nie je s t za tem  ani 
za owem. Obrady nad tym  jednym  para 
grafem  trw ają od wtorku do soboty.
I  z tego wróżono przesilenie. Tym cza-

dzy do Sasa — a barom etr koalicyjny 
ciągle pokazuje —  p o g o d ę .  A lbo: Po­
seł S teinw ender czyni w niosek n a  ko­
rzyść tow arzystw  asekuracyjnych — m i­
n is te r  zwalcza ten wniosek i dowodzi 
jego szkodliwości dla skarbu państw ow e­
go. P rzy głosow aniu mimo trzykrotnego 
skonstatow ania s to s ^ k u  głosów  — wnio­
sek p. S t e i n w e n d e r a ^ t z e c h o d z i ,  p rze­
ciw woli pana P I .  ^ ra  106 przeciw  71 
głosom. ińt

D robne są to akty, lecz zawsze do­
wodzą one braku solidarności, braku kar­
ności, braku poczucia wspólności celów 
polityczuych, w łonie koalicyi. Tym cza­
sem barom etr koalicyjny ciągle pokazuje 
— p o g o d ę .

W obec tego przyzna każdy, iż w obe­
cnych stosunkach parlam entarnych  s ta ­
wianie horoskopów politycznych dla ko­
alicyi i rządu koalicyjnego zawodzi za­
wsze. N ajlepiej tedy ograniczać się na 

niu f a k t ó w  —  faktów, k tórych 
nie zbije żadna siła, an i zm ieni lub  prze­
kręci naw et urzędow a, lub półurzędowa 
koalicyjna fantazya.

Do przytoczonego przez nas szeregu 
faktów, stw ierdzających nietylko, że koa­
licya żyje, lecz w skazujących  zarazem  
na to, j a k  żyje, dla uzupełn ien ia  obrazu 
jeszcze kilka dodam.

K o n i e c  k w i e t n i a ,  a obrady nad  
budżetem  naw et w p o ł o w i e w kom i­
syi nie są gotowe. R eferenci nie w ypra­
cowali jeszcze referatów . Nie ulega więc 
wątpliwości, że spraw dzi się pogłoska, 
iż rząd niebaw em  w niesie trzecie prowi- 
zoryum  budżetowe.

Obrady nad  projektem  reform y po­
datkowej, k tórą rząd jeszcze w bieżącej 
sesyi chce załatw ić, doszły zaledwie do 
§. 100 — a p ro jek t m a 316 paragrafów , 
w liczbie k tórych z pew nością znajdzie  
się jeszcze kilka, które koalicyi dadzą 
tyle zajęcia co § 100, nie licząc n iep rze­
widzianych komplikacyi.

K ierownicy klubów koalicyjnych po- 
w inniby więc na seryo pomyśleć o tem ,

\ iżby przyspieszyć postęp prac Izby. W iel- 
lk i  n a  to czas! O —i.

Ł   —»• mona
sem udało się doprowadzić do porozu­
m ienia dwóch skoligaconych klubów —

„> • - •

Wyniki spisu l o t ó c i .
Chociaż statystykę od niedaw na do­

piero w skład pom ocniczych nauk w o- 
gólnej sp ^ eczn o  - politycznej ekonom ii 
wprowadzono, zajęła ona jednak , w kró­
tkim stosunkow o czasie , miejsce w niej 
pierw szorzędne. Mowa liczb to n a jb a r­
dziej przekonyw ujący dowód — niew zru­
szone to dane, z których trw ałe i tak ­
że niew zruszone wnioski wysnuwać mo­
żna.

Spisy ludności np. nietylko, że m ają 
na celu podać pewne daty potrzebne dla 
dzieł geograficznych, aie są podstaw ą 
w szystkich prac odnoszących się do u- 
mysłowego, ekonomicznego i m ateryal- 
nego rozwoju danego kraju. Są one pod­
staw ą, na której wprowadzają się nowe 
ustawy, dopełniają lub znoszą dawne — 
słowem, na  takiej statystyce polega cała
m  Q Dłlin n «n«nł — ‘

cia, cóż dopiero jego interesów , ona, s tą ­
pająca po różach sm yrneńskich dywanów 
i hebanow ych posadzkach, a oddychająca 
atm osfera w iejącą w pałacu A ppelsteina 
i salonach high lifu, podczas jego w iel­
kich występów.

— D roga pani — odparł B yw alsk i.—  
Budzę cię nie w wesołym kolorze. P rzy ­
chodzę z interesem  pilnym ...

— E d w arl 1 — zaw ołała Irena , d rga­
jąca już  jak sarna, gdy usłyszy podej­
rzany, a znany jej łom ot w zaroślach.

— Edw ard 1 powtórzył Bywalski. 
Usiedli oboje równocześnie na  wiel­

kich fotelach tego salonu.
—  Edw ard — ciągnął Byw alski — 

jest znów w kłopocie. Bo po co mu by­
ło kupować te bankowe dobra ? po co 
pakować się w takie dyabelstw a?

— Ha 1 Chciał koniecznie być w iel­
kim  panem ... O cóż chodzi? — zapytała 
drżącym głosem.

— O co chodzi? O to, o co zawsze, 
'erm ina po term inach... Jeśli do ju tra

nie dostanie dw udziestu pięciu tysięcy 
rubli, zlicytują mu te  przeklęte dobra 
bankowe.

— Zakluczyn ?
— Zakluczyn 1
Iren a  ściągnęła brw i, a w tym  je ­

dnym  skurczu tkw iło tyle bolu, skombi- 
nowanego z różnych cierpień, że się aż 
żal je j Bywalskiemu zrobiło. To też cią­
gnął, by sk ró c ić :

—  Telegrafow ał do m nie. B łaga, bym 
mu nową pożyczkę u pani wyrobił. Do 
ju tra ... Dziś m am  odpow iedzieć...

— U m nie... ha , ha !
N astało długie m ilczenie. Bywalski 

czekał, zdetonow any tem  cierpieniem  
kobiety, k tó ra  coraz więcej do serca 
b ra ła  częste potrzeby Edw arda.

— H a ! — nagle szepnęła . — Zlituj 
się pan nadem ną. J a  już  s ił n ie mam...

—- Czy pani sądzisz, że B ernardby 
odmówił ?

„  . „ . -  u u u o w  — I słowem, na  takiej statystyce .polega cała
ecim zaś głosują jedn i do łasa, dru-1 m aszyna państwowa, wszystkie je j ga łę-

  — ---
M achnęła ręką.
— Nie to. Ale w łaśnie dlatego prze­

chodzi to me siły , że wiem, iżby nie 
odmówił...

Bywalski m ilczał. Ire n a  zaczęła.
— Gdybyś m nie mógł, drogi panie 

Bywalski, od tego uwolnić. J a  nie po­
trafię, nie potrafię 11 Gdy E dw ard  ostatn i 
raz b ra ł trzydzieści tysięcy, j a  to odcho­
row ałam ... b a ! Jakób m i rob ił miny 
Znosić m iny Jakóba !...

Łzy stanęły  w je j oczach.
— Co ten Edw ard mi przecierpieć 

każe. Gdybym była przypuszczała , że 
wpadnę w tę potworną rolę. Jakież ja  
irawo mam do żądania wciąż fortun 
la mej rodziny. Oni m nie uważają...

U rw ała i pogładziwszy tw arz dłońm i 
rz e k ła :

— J a  nie potrafię. Pomów p an  z B er­
nardem . Edw ard Zakluczyna stracić nie 
może. To dług ?

— O statn ia ra ta  kupna.
— Co to kupno m nie kosztuje... R u ­

mieńce ! jak ie  ru m ień ce?  m iny Jakóba... 
w łasnej am bicyi cierpienia...

O trząsnęła  się.
— Pomów pan  z B ernardem ..., To 

okropne! W iem , że bardzo dużo wydał. 
W iem , że ostatniego conta Rotszyldów 
banku nie m ógł wypłacić w ciągu przy­
jętego term inu . Jakób mnie uważa... za 
przyczynę. A ja ?  Czyż pan  m yślisz, że 
to ja  tak  dbam  o to życie, o te zbytki?... 
Pomów p an  z B ernardem ... E dw ard  s tra ­
cić nie może... Ale ja  już nie potrafię. 
Im  B ern ard  szlachetniejszy, tem  ja  w 
przykrzejszem  położeniu...

C ierp iała  straszn ie  subtelnem , może 
jej tylko dostępnem  cierpieniem . Ale 
cierp iała . W idocznem  to było z jej ry­
sów, z każdej ich fibry.

N agle ocknęła się.
— Gdybym  m ogła sprzedać, zastaw ić 

jak ie  kosztow ności, m am  ich tyle...
1 —  Ależ pani.

— A c h ! wolałabym , ale co powiem 
B ernardow i, gdy zażąda, bym to albo to 
wdziała, a tu tego nie będzie... —  mó­
w iła dziecinnym  niem al głosem . — S prze­
dać? Przecież to n ie  moje... A ja  prosić 
B ernarda już niepotrafię.

C ierpiała tak, że Bywalski, któremu 
się w głowie mięszało, który delikatno­
ści tego stopnia  praw ie nierozumiał^ klął 

duszy  E dw arda.
Szelm a 1 ło tr l  — szep ta ł dla siebie. 
Iren a  znów się obudziła.
— Czy pan wiesz, to M arya, każe 

mu tak wyzyskiwać Appelsteinów. To 
K inińskich podszepty. E dw ard by mnie 
oszczędzał. On przecież wie, co ja ... To 
nieszczęśliwe było m ałżeństwo...

Zm ięszała s ię , jakby za dużo powie­
działa i zapy ta ła  z przestrachem .

— Czy panu trudno  też pomówić z 
B ernardem ?

B ynajm niej. Ale wprzód m usiałem  być 
przez panią do tego upoważniony. E dw ard  
m i deponuje „Udaj się do Iren y " .

— Ire n y !  Iren y  1 zaśm iała się ko­
bieta.

Nagle jej z natężeniem  pracujący mózg 
coś sobie przypom niał.

—  A l Powiedz pan Bernardow i. O n 
sobie życzy, bym  wiosnę spędziła z dziec­
kiem na  Riwierze... to będzie tyle pe­
wnie kosztować, ile potrzeba Edwardowi. 
P an  wiesz, jak  dużo w ydajem y... J a  chę­
tnie pozostanę, niepojadę, choćby to może 
m ałej Leosi bardzo dobrze zrobiło... Ale 
ja  bardzo chętn ie niepojadę...

P an i Iren o ! P rzestańże  już o tem  m y­
śleć. J a  to załatw ię...

—  Z ała tw isz?  — rzekła  z dziecinną 
radością.

— I  nie będziesz w iedzieć naw et.
— A  m ina Jak ó b a?  zapytała z prze

strachem .
W tem  L uccani s tan ą ł we drzw iach i 

zaw ołał z w łoska.
— Madame est servie. Le monde est 

dam le salon bleu.

Iren a  się zerwała.
— C hodźm y! czekają 1 B ernard  się 

będzie gniewał.
—  O co?
— Ach I On tak obserw uje formy. 

Pan zostajesz na śn ia d a n iu ! Siędziesz
(przy m nie...
I —  A książę?

— A ch! prawda.
Mówili to m ijając sale i salony, pro­

wadzące do niebieskiego, dotykającego 
jad a ln i, salonu, gdzie się grom adzili 
wprost pałacowi goście.

— Co to znaczy, że m am a n ieprzy- 
Ijeżdżą? — pytała jeszcze — B ernardow i 
to bardzo przykro. J a  mamy nierozum iem . 
A Edw ard nie był, odkąd w róciłem  z za­
granicy.

Byli już u drzwi niebieskiego salonu 
gdzie panow ał śm iech i gwar.

Weszli.
K dąże pierwszy podbiegł do Iren y , 

wołając
— Otóż i la re in e!
— L a  reine ?
— Irene-reine! — odparł podając jej 

ramię.
Iren a  po drodze się w itała i po dro­

dze podała Bernardow i czoło do pocałun­
ku, niesłysząc m adrygałów  księcia, który 
jej praw ił, że odtąd W arszaw a nie bę­
dzie jej nazywać „Mme Bernard“ tylko 
“L a  reine Bernard".

W szakże to tak  łatw o. L a  a i to je ­
dno w żargonie św iatow ym , kładącym 
nacisk na r... A zresztą on U k 6obie ży­
czył, i obowiązywał się to wprowadzić 
w modę.

Ire n a  się uśm iechała. J ą  św iat baw ił 
i odurzał.

Koniec części pierwszej.
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zie adm inistracyjne. N iepodobna dziś po­
trącić  o jaką bądź kw estyę społeczną bez 
pow ołania się na wykazy statystyczne, 
n ie m ożna mówić racyonalnie o czem 
bądź, bez wiązanki wskazówek s ta ty s ty ­
cznych, k tóre się ściśle z każdym  niem al 
w iążą przedm iotem .

W  Austryi, wobec takiej wyjątkowej 
aglom eracyi różnojęzycznych i o rożnem  
usposobienia narodowości, do tego nie­
zbyt przyjaźnie z sobą żyjących— na s ta ­
tystyce wszystko się opiera. Ona w ska­
zuje potrzeby, zaznacza braki, wykrywa 
naw et nadużycia tej wielkiej m aszyny, 
której poszczególne kółka i kółeczka kon­
trolować powinna.

W yniki spisu ludności z 1890 r. da­
wno ju ż  zostały ogłoszone, suchość je ­
dnak form ułkam i i jeszcze form ułkam i 
okiełznanego przedm iotu, przedarciu się 
jego wyników do szerszych warstw pu' 
bliczności, do dziś stoi na  przeszkodzie 
Otóż dr. H enryk R auchberg  podjął się 
zadania przedstaw ienia wyników tego 
sp isu  w  kształcie obszernej, zajm ująco 
napisanej, że się tak wyrazim y, m ono­
grafii s ta tystycznej. A utor nie og ran i­
czył się na tych osta tn ich  danych, ale 
za każdym  razem powołuje się i na  wy­
niki z la t i 1880 i zestaw ia po
rów nania. 1Z£’

Już na  piervi ich kartkach  ciekawei 
książki rozpoczyn~  autor swój wyborny 
podział wykazów . Tatystycznych na pięć 
działów, a m ianow icie: o średnim  sta ­
n ie ludności, o związkach m ałżeńskich, 
o urodzeniach i śm iertelności, o cenach 
artykułów  spożywczych i o przecięcio- 
wym zarobku i działy te zestaw ia w po­
rów naniu  do la t ubiegłych, w których
n apisach ludności, po macoszemu by 

•aktowane.
Ludność w A ustryi w czasie od roku 

1820 do 1890 powiększyła się 13*8 na 
23 6 milionów. W peryodzie m iędzy r. 
1820 do 1830 zaw arto m ałżeństw  prze- 
cięciowo po 119.739, a w ostatn im  dzie­
sięcioleciu (1880— 90) po 179.476 rocznie. 
U rodzenia w tym czasie z 584.380 pod­
niosły się do 897.534, śm iertelność zaś 
z 427.208 do 678.687. Tym  sposoDem 
przyjm ując za norm ę rozwój średnich  
w arstw  ludności, mamy w pierwszem 
dziesięcioleciu na 1000 osób 8 09 m ał­
żeństw  zaw artych, 39*48 urodzin i 28 85 
śm ierci, a w ostatn iem : 7*86 m ałżeństw , 
39*31 urodzin i 29*73 śm ierci.

C eny zboża są w iadom e w szystkim , 
po kró tk im  peryodzie podniesienia cen, 
spadek ich zaznacza się coraz wybitniej. 
P raca  robotnika bez pożyw ienia w yno­
s iła  przecięciowo w pierw szem  dw udzie­
stoleciu 37 ct. tj. o połowę do %  mniej 
n iż we F rancy i. W następnych latach 
w zrosła ona do 60 ct. aby spaść znów 
nagle n a  30 ct. Między latam i 1870 a 
1872 doszła do 97 ct., w r. 1880 spa­
d ła  na  86 ct. i p rzedstaw ia się obecnie 
w kwocie dziennej na głowę po 93 ct. 
P raca  tedy nie je s t w ynagrodzoną we­
dle swej rzeczyw istej w artości, ale we­
dle w ahań  się produkoyi. Najcięższa 
praca, rolna, najgorzej je s t w ynagradza­
ną, podczas gdy lżejsza, w ystarcza na 
skrom ne potrzeby robotnika i rodziny.

W ogóle tedy ekonomiczne stosunki 
polepszyły się w A ustryi, a jed n ak  licz­
ba urodzeń zaznacza pewien ubytek 
przyrostu  i jeżeli ogół ludności pod­
n iósł się, to zawdzięczać ten objaw na­
leży  więcej zm niejszaniu się śm ierte lno­
ści skutkiem  względnego dobrobytu.

A ustrya tedy doszła do ekonomicz­
nego rozw oju , uderzającego szybkością 
wobec opłakanych stoaunków z przed 
la ty  pięćdziesięciu, a ruchy robotnicze 
przypisać należy więcej zew nętrznym , 
politycznym  przew ażnie wpływom i p rą­
dom, siejącym  niezadow olenie, niż isto­
tn ie  ekonom icznej potrzebie walki pracy 
z kapitałem .

Z tym  ogólnym rozwojem kroczy w 
parze przejście A ustryi z państw a ro ln i­
czego do przem ysłowego — w ostatnich 
bowiem dw udziestu latach liczba rolników 
z pow ołania m ająca 69.2%  ogółu, spadła 
na  62.4% - W najbardziej ruchliw ych i 
oświeconych prow incyach jak  np. w Niż­
szej A ustryi, w Czechach, Ś lązku, Try- 
•ście, S alzburgu  i V orarlbergu, większość 
ludności rolnej rzuciła  się do przem ysłu; 
w W yż. A ustry i i n a  Morawie czyni ona 
to sam o praw ie.

K siążka R&uchberga podaje dalej cie 
kawy m ate ry a ł do reform y wyborczej. 
Liczba jed n o stek  które przekroczyły rok 
24 życia w państw ie , przedstaw ia się, 
w edle najściśle j zachow anych i obliczo­
nych  danych , jak  n a s tę p u je :

mające, a 1*8 milionów n a  inne, przew a­
żnie miejskie.

Przy osta tn ich  w yborach do Rady 
państw a, okazało się unraw nionych do 
głosow ania z m iast 338.500, ze wsi 
1.387 572, razem  tedy 1,726.072. Ten 
niepraw idłow y stosunek uderza więcej 
w m iastach niż po wsiach i jest w łaśnie 
powodem obecnej agitacyi. W m iastach 
zaledwo 20 prc. jest upraw nionych do 
wyborów, podczas gdy na wsi stosunek 
ten rośnie aż do 40 prc. Biorąc zaś pod 
uwagę różnicę stopnia w ykształcenia lu ­
dności m iejskiej i wiejskiej, co wpływa 
na wyniki wyborów, nie m ożna się b ar­
dzo dziw ić niektórym  żadaniom  zm ian 
w ustaw ie wyborczej. Z każdego tysiąca 
osób przypada w wielkich m iastach tylko 
20, w m niejszych 304, a na wsi 719 ro l­
ników lub z ich powołaniem . Spraw o­
zdanie nieustającej komisyi podatkowej 
oznacza na 4,377.809 liczbę jednostek 
opłacających podatek gruntów , z czego 
wynikało, iż jed n a  piąta  ludności A u­
stryi je s t w posiadaniu ziemi. Tak jednak 
nie je s t i błąd taki m ógł w yniknąć tylko 
z nieporządnego zestaw ienia tabel i lis t 
podatkowych. W edle bowiem wyników 
spisu ludności w Austryi jest tylko 
2 003 464 osób, które są samodzielnymi 
rolnikam i i około 135 267 osób zajm ują 
cych się rolnictw em , jako zarobkiem  po° 
bocznym, razem tedy około 2,138.780.
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KRONIKA.
L w ów  dnia 30. kwietnia.

Mianowania. Sąd kraj. wyższy w K ra­
kowie przeniósł kancelistę do prowadzenia 
ksiąg  grunt, przy sądzie pow. w Ulanowie 
Wincentego Malinka w tym samym charak­
terze do Radomyśla, dalej nadał kancelistom 
sądów pow. Kasprowi Szymaszkowi w L i­
manowej i Bolesławowi Gromadzkiemu w 
Kolbuszowej posady kancelistów do prow a­
dzenia ksiąg grunt., pierwszemu w Starym 
Sączu, drugiem u w Ulanowie i zamianował 
dyetaryusza tabnli kraj. we Lwowie Igna­
cego Ju liana W atzkę, kancelistą do pro­
wadzenia ksiąg grunt, w Mszanie dolnej.

Awans majowy w arm ii. Feldm ar 
szałkam i porucznikami zamiano wani zostali : 
E rnest Schmedes, Em il Guttenberg, Edward 
Hctfoieister, Gustaw P lentzner, Franciszek 
Kleinschmidt (we Lwowie), Gustaw Geldern 
Egmont, Alojzy P aar (w Krakowie), Karol 
Mertens (we Lwowie), Krystyan Kerczek, 
Koloman Bolla, R udolf ks. Liclitenstein, J e ­
rzy Rohonczy, Karol Horsetzky, Karol D ra t 
schmied, Franciszek Sehónaich, Henryk P i- 
treich i Eugeniusz Lazich.

JeDeroł-majorami zostali zam ianowani: 
Stefan Babic, Gustaw Ratzenhofer, Maurycy 
Yenus, E rnest Yivenot, W ładysław Szozu- 
cióski. Józef Schlacher, August Mejer, F ry ­
deryk Rehn, Antoni Sterzi, Ludwik Castal- 
do, Tomasz Reyman, Józef Hugelm ann, Jan  
Kobbe, Jan  F edra, Edmund Sckohay, Karoi 
Lovetto, Justyan  Szakonyi, Ferdynand, Kell- 
ner, F ryderyk Ettm eyer, Karol Przędak, 
Ludwik Nowak, Artur Konigsbrunn Ferdy­
nand Rosenzweig, Maurycy Bruner, Feliks 
Niklas, J a n  Urich, Maurycy Reichhold, G u­
staw Sem rad i Wilhelm Pzcor.

Pułkow nikam i zamianowani zostali: J ó ­
zef Diiller z 4 bat. strzelców do 93. pp., 
Karol D unst z 77. do 96. pp., Ferdynand 
Bockerhiam 10 p. art. ko rp , Albin Ju d a  
dyr. inż. w Przem yślu, Józef Klasterksy 
komendant stadniny w Drohowyżu.

Podpułkownikami zamianowani zostali: 
Ferdynand Szmejkal 56 pp., Jó zef Appel 
10 pp., Ryszard H eidenreieh 13. pp., A loj­
zy Nyiry 9. pp., Józef Szinticz 30. bat. 
s trz e l , w k aw alery i: W ilhelm Gauff 7 . uł. 
Gwido E h rler 8. uł., Anatol Bigot 4. uł., 
Gut. Igalffy 1. uł.; w furgonach F ranc. 
Kohler.

L iczba tedy jednostek  m ęskich ponad 
24 la t wieku przedstaw ia 5*4 milionów, 
z k tó rych  około 3*6 m ilionów przypada 
JM osady m niej niż 2000 m ieszkańców

Majorami zamianowani zostali w piecho­
cie : Karol Krepp«r 10, Franciszek
Mazur 45, Karol Pfeiffer 95, Ja n  Feldm ann 
24, Józef Matejczek 80, W iktor Schmidt 57, 
Gustaw Kernreich 55, Kamil Rebensteiger 
20, August Róssner 90, Teofil Tylkowski 
15, Piotr Drozdowzki 45 Em anuel Kukicz 
77, P iotr Szpojnarowski z 24 do 26, F ran ­
ciszek F ritsck  40, Jan  F eichter 9, w k aw a­
leryi Em il R itter 3 n ł., Ma^s H irsch 13 
u ł., w artyleryi Gustaw Jenisch, w in iynie- 
ryi Em il Kolischer, Karol Porges przy dyr. 
w Krakowie, Em il Łępkowski, w pionierach 
Karol Kubesch i Józef P aur, w furgouach 
Aleksander LuA sicz, w etacie arm ii Teofil 
Nieświatowski i Jan  W iśniewski.

Kapitanami I. klasy w gen. sztabie za­
m ianowani zo s ta li: August Turnau, Em il 
Kleibel, Fryderyk Gostiseha, A lfred Kocha­
nowski, Jelinek A dolf 9, Krużlewski Józef 
41, Nowotny Jan  45, Bauer Alojzy 13, 
Theifert Em il 56, Szczęsnowicz Stanisław  
15, H artw ig Józef 30, Smidowicz Edw ard 
15, Guber Karol 24, W allner Franciszek 
9, L sderer Józef 10, L anger W acław  24, 
Reymann A lbert 55, Spitzer Zygmunt 30, 
Fuchs Ludwik 9, Stillfried Adolf 20, Dub- 
sky Józef 77, Kuhn Wincenty 55, M adzia­
ra  Antoni 13, Lang Juliusz 89, Raczyński 
Adam 80, Schiiller Ludwik 56, Pulai Jan  
57, Moser-Seeland 9, Teplicky Franciszek 
45, Gasiecki Jakób 77.

Równocześnie ogłasza dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ustawę z d. 10 m arca 
1895 r., dotyczącą organizacyi obrony kra­
jowej w Tyrolu i Y or lbergn, tudzież orga­
niczne postanowienia dla wojskowej straży 
policyjnej w Krakowie, Lwowie i P rze­
myślu.

F u n d a c y a  d la  a r ty s tó w  sc e n y  
lw o w sk ie j. Przed kilku dniami um arła we 
Lwowie śp. Róża z Rosnowskich hr. Lanc- 
korońska, siedmdziesięcioletnia staruszka, 
właścioielka dóbr ziemskich i realności przy 
ulicy Trzeciego Maja 1. 11. Po otwarciu te- 
s ta a e n ta  przekonano się, że nieboszczka za­
pisała tę realnośś na fundusz zapomogowy 
dla artystów i artystek, śpiewaków i śpie­
waczek sceny lwowskiej, zastrzegłszy się, że 
legat wejdzie w żyoie z ckwilą, gdy znaj­
dzie się kupiec, który za wspomnianą rea l­
ność zapłaci 80.000 złr.

Ponieważ, jak  nieboszczka sam a oświad­
cza w testamencie, już przed dwowa laty 
zgłaszali się pretendenoi ofiarujący wyma­
ganą sumę, przeto nie będzie prawdopodo­
bnie żadnych trudności z wypełnieniem tego

punktu, zastrzeżonego przez testatorkę. Uzy­
skana w ten sposób sum a złożoną ma być 
w lwowskiej kasie oszczędności i oddana 
pod zarząd Wydziału krajowego, który będzie 
i  odsetek rozdzielał chorym artystom jedno­
razowych bezzwrotnych zapomóg od 50 do 
150 z ł. Odsetki wyniosą około 3 .200 zł., 
tyle zatem będzie m ógł W ydział krajowy 
rozdzielić corocznie pomiędzy potrzebujących 
artystów i śpiewaków naszej sceny.

Fundusz żelazny powiększać się będzie 
w ten sposób, że każdy z artystów przy o- 
trzym aniu zapomogi ma złożyć 5 prc. tej 
zapomogi na fundusz żelazny. Testatorka 
prosi, aby W ydział krajowy „gorliwie za­
opiekował się fundaoyą, nie licząc się ze 
swemi sym patyam i albo niesympatyami* — 
a nadto zwraca się do artystów, wyrażając 
nadzieję, że fuudaoya ta „przypomni im czę­
stego widza na 30 fotelu parterowym, b a­
wiącego się przyjemnie ich wyborną g rą “ .

W ydział fer»Jowy uchw alił przezna­
czyć z funduszu dyspozycyjnego kwotę 1000 
zł. dla dotkniętych klęską trzęsienia ziemi 
w Lubiani*.

Biust dr. Smolki. K ida  m iasta Lwo­
wa, uchw ałą przed dwoma laty powziętą po 
stanowiła ustaw ić w sali swych obrad biust 
dr. Franciszka Smolki, tyle dla m iasta i dla 
kraju zasłużonego męża. Dowiadujemy się 
że wobec zbliżającej się 85 rocznicy urodzin 
dr. Smolki, (urodu. 5 listop. 1810) uchwała 
Rady miejskiej ma być już wkrótce wyko 
naną Popiersie znakomitego męża stanu wy 
modelował zaszczytnie zuaoy rzeźbiarz p. 
Tadeusz Błotnicki, tw órca „Św itezianki- ku 
najzupełniejszemu zadowoleniu zarówno dr. 
Smolki jak i wszystkich, którzy mieli spo 
sobnośó dzieł* to oglądać. Sprawa wykona­
nia uchwały Rady miejłkiej z przed dwóch 
lat, ma być z powodu wykończenia modelu 
prztdm iotem ostatecznej decyzyi na najbliż 
szem posiedzeniu Rady.

Maj. Po surowej zimie i słotnych, n ie­
wesołych świętach wielkanocnych, mamy 
teraz zupełną wiosnę, z całym przepychem 
zieleni i wonią pierwszych kwiatów. Słońce 
dogrzewa w miarę, bezchmurne niebo uśmie 
cha się nad nami, zrzucił też Lwów białe 
okowy, które jeszcze w marcu dźwigał i 
ustroił się w świąteczne, barwDe szaty od­
rodzenia. Podwójne okna znikły, powietrze, 
światło i ciepło przedostaje się do mieszkań, 
wywabia tłum y ludzi na ulice, zachęca do 
wycieczek przedmiejskich. Ogrody i skwery, 
pokryto zielonością, iBkrzą się grzędami czer­
wonych pelargonij, bratków i gdzieniegdzie 
nawet wczesnych, t. zw. wiosennych róż i 
lilij wodnych. W spaniałe drzewa miejskich 
plantacyj liśćmi są już osypane, na łąkach 
za miaBtem w yłaniają się całe kępy pier­
wiosnków, żółci je  lwi ząb, a gdzieniegdzie, 
w miejscach wilgotniejszych, wyzierają z tra ­
wy wonne konwalie. Jawory i klony zaczy­
nają rzucać szerokie cienie, a choć słońce 
nie dopieka jeszcze bardzo, za jak ie dwa 
tygodnie wszystko się okwieci. Ogrodowe 
drzewa pokryte liściem i pączkami kwiatów, 
zapowiadają obfitość owoco, będziemy więc 
wkrótce znów widzieć ponętne b a rw y : białą, 
różową i purpurową, tak jak  słyszymy teraz 
gw ar ptaków, które snnją się dokoła wesołe, 
ożywione, zapobiegliwe w wysznkiwaniu żeru. 
Ludność uboższa, choć dla niej wiele wio­
sennych uciech pozostaje księgą na zawe»e 
zamkniętą, weselej wygląda, n ź .iie j się bie­
rze do ciężkiej, codziennej pracy. WioBna 
była zawsze synonimem nadziei — wierzą 
też biedni w lepszą dolę. Wszystko, co żyje, 
marzy o niedzieli, o dniu spoczynku, wktó 
rym na kilka przynajmniej godzin zapomina 
się o troskach żywota. Niewątpliwie miejsca 
zabaw  zamiejskich, jeżeli pogoda wytrwa a 
wiatr się uciszy, zaroją Bię w dniu 5 maja, 
tj. w pierwszą majową niedzielę, tłum am i i 
śród wiosennej woni łąk  i lasów troski zo­
staną na chwilę zapomniane. Z powabem 
jednak wracającej wiosny nie licują tylko... 
kwieciarki naszego grodu. Wiązki fiołków 

konwalij trzeba nabywać zamykając oczy, 
w stręt bowiem porywa człowieka przypiąć 
do odzieży bukiecik takiemi rękam i uwity. 
Kwiatki u nas, o ile podawane są na ulicy, 
sprzedaje krańcowa nędza, czy ona jednak 
wykluczać m użycie m ydła i wody? Mnie­
mamy, iż dziecko, choć względnie czyste i 
uczesane, łatw iejby nawet zbywało swój to ­
war, nie budząc odrazy. Zamożniejsi miesz- 
iańcy już teraz rozglądają się po bliższej 

dalszej okolicy za letniemi mieszkaniami, 
inni planują wycieczki do wód lub do ką­
piel. Miejmy nadzieję, że ci ostatni w więk­
szej części przeniosą swojskie nad obce i 
grosz, który przeznaczyli na polepszenie 
zdrowia lub na złożenie hołdu modzie, po­
zostawią w kraju, którego zakłady, jeżeli 
nie odpowiadają jeszcze wymaganiom krań 
oowego komfortu, są wystarczające zupełnie, 
a mają cechę ponętną swojskości.

Muzyki wojskowe priegryw ać będą 
we Lwowie w miesiącu m aja dnia 1. i 20. 
przed nam iestnictwem , dnia 3. i 22. przed 
komendą generalną, duia 6 ,  13. i 24. w 
parku stryjskim , dnia 8. i 27. w ogrodzie 
pojezuickim; dnia 10. na górze zamkowej, 
dnia 15. przed inwalidam i, i dnia 17. i 29. 
przed odwaehem głównym.

To w. dla upiększenia i rozwoju 
Uł. Lwowa zwołało na wczoraj o godzinie 
6 1/* w, walne zgromadzenie członków, na 
ktorew m iała być omawiana sprawa bndowy 
teatru. Pomimo tego jednak zebranie nie 
mogło przyjść do skntku, gdyż do godz.
71/ ,  wiecz. stawiło się w sali ratuszowej za­
ledwie 7 wydziałowych i jeden członek.

W yrodna matka. Grzegorz Porejm a, 
stolarz, oskarżył na inspekcyi policyi Maryę 
Słońską o okrutne znęcanie się nad dzie­
ckiem służącej Makiedońekiej, która powia­
domiona o tem, odrzekła z cynizmem : „Tern 
lepiej, prędzej dzieciak um rzeu ,

Cięcie pałaszem  w twarz otrzym ał 
ubiegłej nocy Józef Piotrowski od żołnierza 
30 pp., który goniąc za dziewczętami, w padł 
znienacka do mieszkania Piotrowskiego i tu  
go skaleczył. Btacya ratunkow a po zaopa­
trzeniu Piotrowskiego, odstaw iła go do szpi­
ta la  powszechnego.

Pożary. Z Tarnopola piszą nam : W ło­
ścianie spalonej wsi w Bajkowioach są w 
ogromnej nędzy, bez dachu, odzienia i Chle­
ba, Po pierwszym pożarze namiestnictwo 
wyasygnowało 200 zł. na pierwszą pomoc 
i kwotę tę s ta rosta  p. Zawadzki natychm iast 
rozdzielił między pogorzelców. N astępnie 
m agistrat Tarnopola nadesłał 100 zł. a  oko­
liczni obywatele nadsełają na ręce p. Ma- 
niewekiego, w łaściciela Bajkowic, zboże, kar­

tofle i datki w gotówce. Ale wszystko to 
nie wystarcza wobec ogromu klęBki. Pogo­
rzelcy giną z głodu i spieszna a większa 
pomoc szerszych kół społeczeństwa je s t nie­
zbędna.

Równocześnie otrzymujemy z Tarnopola 
wiadomość, że pożar wybuchł we wsi Bere- 
zowicy. Spłonęło 14 zagród włościańskich.

O pożarze lasów koło Kossowa, o czem 
pierwszą wiadomość przyniósł nam  w sobo­
tę telegram  z Kossowa, przychodzą bliższe 
szczegóły: Dnia 27. bm. w P istyniu , w ła­
sności dr. W aleryana W aygarta, na zrębie 
około 50-morgowym, wszczął się pożar, któ­
ry z powodu długotrwałej posuchy i silnego 
w iatru, przeniósłszy się w sąsiednie lasy, 
m ógł przybrać zatrważające rozmiary i z rzą­
dzić olbrzymie szkody. Akcya ratunkowa po­
wiodła się pomimo silnego w iatru , pożar 
zlokalizowano przy energicznej pomocy żan- 
darmeryi, która pod dowództwem wachm i­
strza Bohsa postarała się o siły robocze w 
dostatecznej ilości.

W Podsadkacb majętności S tanisław a 
hr. Badeniego, wybuchł 27. b. m. pożar i 
wnet z powodu silnego wichru objął całą 
wieś i zabudowania dworskie. O ratunku 
nawet mowy nie bvło. Ocalało tylko kilka 
budynków i kopalnie. Ludność wiejska zo- 
stała bez chleba i dachu, z wyjątkiem bo 
wiem budynków dworskich ani jedna zagro­
żą włościańska nie była asekurowaną. Za 
róbku teraz pogorzelcy nie znajdą. Pomoc 
więc jest niezbędua. Datki przyjmuje ks. 
Oleksij proboszcz w PorBznie koło Nawary i

Szczególnym trafem  ocalało dziecko, 
ponad którem przejechała lokomotywa i trzy 
wagony pociągu kolejowego. Dziecko to, 
trzyletni chłopak, syn wójta z Ptaszkowy, 
w powiecie grybowskim, leż ło na środku 
toru pomiędzy szynami, po których w ca­
łym  pędzie przejechał pociąg nie dotknąwszy 
niemal chłopaka. Stwierdzona przez lekarza 
kolejowego lekka kontuzya na prawej skro­
ni, nie zagraża ani życiu, ani rozwojowi 
dziecka.

D ar honorowy jedyny w swoim ro- 
u. W miasteczku Bukowsku w sanoc- 

kiem, przy sposobności zaślubin córki tam ­
tejszego rabina-cudotw órcy, zamieszkali w 
tem miasteczku żydzi, ofiarowali swemu ra ­
binowi — jak donosi Gazeta sanocka —  
ako dar honorowy... cielę!

W sprawie spadku po ś p  Czarne­
ckiej otrzymuje K uryer Warss. wiado­
mość z Petersburga, iż pełnomocnik m ini- 
steryum dóbr państwa w ystąpił do sądu z 
żądaniem nznauia majątku, pozostałego po 
Czarneckiej, za bezdziedziczny, z powodu 
nieprawego urodzenia Czarneckiej i wydania 
jej fałszywej metryki urodzenia. Z tych za­
sad miuisteryum dóbr państwa domaga się 
aby pozostały mzjątek przeszedł na rzecz 
skarbu.

Przed 1. maja. W edług wiadomości 
z W arszawy nakazał rząd rosyjski we wszy­
stkich fabrycznych miastach Królestwa nad­
zwyczajne środki ostrożności na dzień 1. 
maja. Miejscowości fabryczne nie posiadają­
ce garnizonów, otrzymają w dniu 1. m aja 
posiłki wojskowe.

Ze sportu. Podczas niedzielnych wy. 
scigów wiedeńskich w biegu sprzedażnym 
na ośm kom zwyciężył z wielką łatwością 
„E fo ist*  Sohindlera W piątym zaś biegu 
„Satanella“ hr. Józefa Potockiego została po­
bitą przez „Kipfelkoch* Esterhazy'ego i 
przyszła do mety druga na 5 koni.

t  J ó z e f  K o z e rs k l ,  buchhalter, ... 
kupiec, kapitan b. wojsk polskich w roku 
1863, po krótkiej a ciężkiej chorobie zm arł 
28. kwietnia.

autora, do „K róla Liickieboy“ i „Mojej 
m atk i“. Szczególnie w tych ostatnich 
przebija się tyle m oralnej naiwności, że 
zdaje się, iż w tem genre nic lepsze­
go stworzyć nie można. Szereg tych ilu- 
stracyj jest bardzo d łu g i: „ABC“, „Prin- 
cesse Belle E to ile “, „Lam pa A lladyna'1, 
„Geody Twe S hoes“, ale największa war 
tość zdaje się mieć „The Baby’s O pera“ 
— słoneczno wesołe obrazki, które wdzię­
kiem swym i prostotą zachwycić mogą 
naw et dorosłych, przywołując na pamięć 
złote w spom nienia młodości. Do szeregu

bnem  rodzeństw em , g d y  zapraoow ał się 
aż do zaw ro tu  g łow y, w y o iąg n ię ty  
n a  k o le  m ęki ja k  s tru n a  aż do p ęk m ę- 
oia, ro z d ra ż n ian y  p o g ró żk ą  z łeg o  s to ­
pn ia , to  zn ao zy  zu iw eozen iem  oałej 
p rzy sz ło śc i, od m aw ia  p ro feso ro w i po­
słu szeń s tw a . W ten o zas  g rem iu m  p ro fe ­
so rsk ie  po n a rad z ie , w y d a je  w yrok , 
m oże p raw n y , leoz w  ty m  w y p a d k u  
o k ru tn y  i n ie sp raw ied liw y  — w y d a le ­
n ia  z g im n a z y u m . I  oóż m u p o zo sta je?  
W iarę  w  B oga ju ż  u trao ił, w szy stk ie  
d ro g i p rzed  n im  zam k n ię te , w id z i ty l-

tego należą jeszcze : „The Baby’s Bou- j ko  je d n ą , n a  k tó re j pod a ją  m u  ręk ę

Msza żałobna za duszę śp. Zygmunta 
br. R o m a s z k a n s ,  zm arłego d. 7 sier­
pnia 1893, odprawioną zostanie w czwartek 
d. 2 m aja o godz. 10  przed południem w 
archikatedrze lwowskiej.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we środy 

„Poskromienie złośnicy- , komedya w 5 
aktach Szekspira drugi gościnny występ p. 
Edmunda R ygiera, artysty teatru krakow ­
skiego.

Od dziś począwszy rozpoczynają się przed­
stawienia o godzinie wpół do 8 wieczór.

Wystawa dzieł Crane’a.
Nowożytny angielski k ierunek sztuki, 

wybijający się coraz bardziej, zasługuje  
ua  bliższe zapoznanie się z nim , tem 
bardziej, że wyciska on piętno swoje na 
rozm aitych gałęziach sztuki i przsm ysłu . 
Z cnłein więc uznaniem  w yrazić się m u­
sim y o urządzeniu w salach m uzeum  
przemysłowego w ratuszu  wystawy dzieł 
W altera  C rane’a, przyszłej do skutku 
dzięki gorliw ości kustosza muzeum p. 
Rebczyńskiego.

C rane, urodzony w r. 1845 w L iw er- 
poolu, syn m alarza portrecisty, należy 
do najw ybitniejszych pracowników w no­
woczesnej sztuce i sztuce zastosowanej 
do przem ysłu w A nglii. Jako  artysta  
m alarz należy do szkoły t. zw. praera- 
faelitów. Ale Crane bardziej jest zna­
nym jako ilustrator dzieł i jako ryso­
wnik dla przedm iotów przem ysłu i on 
to położył ogrom ne zasługi dla ang ie l­
skich fabryk tapetów, dostarczając im 
genialnych projektów  do plafonowych i 
ściennych tapetów . Również bardzo ory­
g inalne i rzadkiej piękności są jeg o  ry­
sunki i wzory haftów, mozaik, sz tukate- 
ry j, okien kolorowych itd .

Otóż muzeum przem ysłowe, licząc się 
ze swoimi celami i swoim zakresem  
d z ia ła n ia , ograniczyło wystawę dzieł 
C rane’a tylko do jego artystyczoo-prze- 
mysłowej działalności z pom inięciem  
dzieł jogo, jako artysty  m alarza. Mimo 
to w ystaw a je s t  bogatą, zajm uje kilka 
sal i zasługuje nietylko na  uwagę in te ­
resow anych, ale i szerszych kół publi­
czności.

W ystaw a rozpoczyna się początkowe- 
mi pracam i C ran e’a, od początku jego 
twórczości i przez to daje nam  obraz 
rozwoju całej działalności tego artysty . 
W idzim y więc najpierw  ilustracye do 
książek dla m łodzieży, wesołe, pouczające 
obrazki, których celem je s t szczepienie 
w um ysłach dziecięcych pierwszego po­
czucia piękna. Dalej idą ilustracye, wy­
kazujące coraz większe doskonalenie się

quet“ , oryginaln ie ilustrow ana bajka ze 
św iata zwierzęcego „Baby’s own Aesop 
i obyczajowe dziełka dla dorosłej mło­
dzieży „A veutures of d ick“ i „L egends 
for L ione l“.

Tak doszliśmy do kulm inacyjnego 
punktu rozwoju ta len tu  Crane’a, w k tó ­
rym ten  arty sta  przechodzi sam  siebie 
z tego okresu pochodzą: „P ain tin g  Book“ 
i „Pan P ip es“ , a dalej już następują  je ­
go meistnrwerken „Q ueeu Sum m er“, 

F lora’s F e a s t“ i „C olum bia’s C ourtship" 
W nich idzie Crane daleko po za ten 
deneye praerafaelityzm u, zupełnie je 
dnak się go nie zap iera jąc ; w nich jest 
Crane poetą, który rysuje z czystego, 
dziecięcego serca, który rozw ija przed 
nam i swoje najlepsze, najszlachetniejsze 
idee.

Przypatrzm y się np. „F lora F e a s t“. 
Każdy poszczególny symbol kw iatu m ó­
wi o idealnych pojęciach artysty . Każda 
z tych postaci je s t  czysta i szlachetna 
w rysunku aż do ideału . — W „Queen 
S um m er- znowu przebija się bardziej 
siła C rane’a. P rzedstaw ia tu arty sta  wal 
kę między konkurentam i królowej la ta . 
„Colum bia’s C ourtsh ip“ wreszcie, histo- 
rya Stanów  Zjednoczonych w obrazach 
okazuje wielkość um ysłu C ranb’a i jego 
poważne studya, które nie ograuiczały 
się na pobieżuych szczegółach, ale się ­
gały do głębi wypadków. Dzieło rozpo 
czyna się odkryciem Ameryki i dalej, 
dalej rozw ijają się h istoryczne obrazy 
przed naszem i oczyma. K ażda z postaci 
je s t charak terystyczna i o ile możuości 
prawdziwa.

Znajdujące się na wystawie palone 
płyty g lin iane są bardzo zajmujące i mo- 
?ą  w przem yśle mieć wielkie znaczenie 
Tego rodzaju prace są zazwyczaj za mało 
cenione, a często naw et przechodzi się 
koło nich bez zwrócenia na nich należy 
tej uw agi. Na wystawie widzimy czystą 
postać klęczącej i lam pę olejną zap a la ­
jącej kobiety —  to wieczór, a jako pen­
dant do niej ju trzen k ę ; dalej słońce, 
bożka H eliosa na zaprzągniętym  wozie, 
cztery pory roku itd. Nie brak także we 
sołyeh, z codziennego życia w ziętych mo 
tywów.

Pom iędzy wystawiouem i tapetam i są 
charak terystyczne, prześliczne prace, za ­
sługujące praw dziw ie na nazw ę dzieł 
sztuki.

W ogóle w ystaw a dla oka je s t bar­
dzo przyjem ną, ale bardziej jeszcze po­
uczającą. N iestety w śród publiczności, 
przynajm niej dotąd, obudziła m ałe zain­
teresow anie, i na wystawie najczęściej 
panujti pu.-tki. Być może, źe o wystawie 
tej, ponieważ reklam ow aną nie była, nie 
wszyscy może naw et wiedzą. Dlatego 
wracam y na nią uwagę wszystkich m i­

łośników  piękna. z

Pastele Jana *ady.
P o l  ty m  ty tu łe m  o p u . -:wieżo 

p ra sy  d ru k a rsk ie , n ak ład em  zn an e j fir- 
m y  k.i ęg a rsk ie i Jak u b o w sk ie g o  i Z a­
do ro w i za  w e L w ow ie, tom  now el, za ­
w iera jący  sześć prześlioznyoh  obrazków , 
zd ję ty ch  w ie rn ie  z żyo ia  lu d zk ieg o , 
z ty c h  uozuó n u rtu ją o y c h  w d u szy  
ozłow ieka, z ty ch  tę sk n o t, nad z ie i, szu- 
m iąoyoh w oiąż w je g o  serou, odw ie- 
oznie i n iezm ien n ie  ja k  fa le  m orza  i 
ja k  one  ro zb ija jący ch  się  o sk a ły  za ­
w odów  i zw ątp ień .

W o brazkaoh  ty o h  w idać  dośw iad- 
ozone oko biogłego o b se rw a to ra : w w y ­
k o n an iu  ozojąoego p iękno  a r ty s tę , a 
w  akoy i w spółozująoe ozłow ieka  s e r ­
ce, k tó re  w łasnem  oiepłem  ow iało  te 
o b razk i i n ad a ło  im  te n  k o lo ry t rz e ­
w nej i sy m p a ty czn e j p ro s to ty .

In n e m i są  one od  tyoh  rea lis ty o zn o - 
fizyologicznyoh s tu d y ó w , opB njąoyoh 
ze śo isłą dok ładnośo ią  p rzed m io ty  z e ­
w n ę trzn eg o  o to czen ia  i rozoinająoyoh 
p rzed  oczy m a o zy te ln ik a , ja k  an a to m  
tru p a , n ęd zę  lu d zk ieg o  żyoia. I  na oo? 
Na to, ab y  m u p rzed s taw ić  w ja sk ra -  
w em  o św ie tle n ia  ro zk ład  i zg n ilizn ę , a 
poza tem  nio... n io  — ohyba rozpaoz 
beznadz ie jną .

I  w  tyoh  pastelaob są odm alow ane 
o ie rp ien ia  lu d zk ie , sm u tn e  a  n a w e t 
p rzen ikająoe. N ędza m a te ry a ln a  z oa 
ły m  n ieod łącznym  zastęp em  tyoh  udrę- 
ozeń n iew ysłow ionyoh , tyoh  w ysiłków  
d arem n y ch  i zrozpaozonyoh szam o tań  
z losem , k tó re  n aw e t w  końou prze- 
m ag a ją  i w je d n y m  w y p ad k u  zab ija ją  
oiało, w d ru g im  wtrąo& ją duszę  w o to h ła ń  
m o ra ln eg o  z w ą tp ien ia  i an aro h izm u . 
A te m  b a rd z ie j rzew ne i w zruszająoe  
są  te  o b razy , że  o fiaram i n ied o li są  
dzieoi jeszcze . S ą  to  u b o d zy  uoznio- 
w ie  z o s ta w ie n i sam i sob ie  bez o p iek i 
i pom ooy. P ohn ięo i ra z  n a  te n  to r  d la  
zdobyoia  sobie  n a u k ą  w yższego  w spo- 
łeo zeń stw ie  s ta n o w isk a , pobm ęoi przez 
b łęd n ą  am bioyę rodzioów , n iem ogąoyoh  
późn iej dać im  żadnej pom ooy — prze- 
o iskają  się po n im , d ep tan i i spyo b an i, 
g ło d n i i zziębnięo i, p o n ie w ie ra n i i zb i- 
oi n a w e t, zap raoow an i lekoyam i. Z ac i­
sk a ją  zęby , ab y  n ie  ję k n ą ć  w śród  tyob 
k a tu sz y  i w y siłk iem  tw a rd e j w oli poha- 
ją  się n ap rzó d . P ro feso row ie  p y ta ją  le- 
koy j, n o tu ją  s to p n ie  i z a n ied b an ia , ale 
n ie  w ohodzą w  pow ody teg o  z a n ie d b a ­
n ia , n ie  p a trz ą  w g łą b  duszy  uoznia, 
w  p ry w a tn e  je g o  s to su n k i i s tra sz n e  
po łożen ie  bez w yjśo ia , k tó re  łam ie  w 
końou m łode żyoie. Bo gdy  p iln y  i 
w zo ro w y  d o tąd  uozeń, w  s iódm ej k la ­
s ie  zaozął s ię  zan ied b y w ać  sam , ^by 
p o w ięk szy ć  b ie d n y  sw ój zarobek , k tó ­
ry m  m u sia ł s ię  dm eiió  z  m a tk ą  i d ro -

pom ooną Indzie p rz e w ro tu  i zw raca Się 
ku n ie j —  kn  o tob łau i.

D ru g i m łodszy od tam tego , dzieoko 
jeszoze, s traw io n y  nędzą n m ie ra  n a  
suoboty . Sam , u obcyon b ru ta ln y o b  lu ­
dzi, znęoająoyob się n ad  n im , n a w e t 
nad  oborym  i um iera jąoym , n a  n ęd z­
nym  sienn iku , dogoryw a. P ro feso r go 
odw iedza, z a in te reso w aw szy  się  n im  
zapóźno. A  ten  obłopak on ieśm ielony  i 
z ah u k an y , zaw sze m iloząoy, z a m k n ię ty  
w sobie i n a  pozor id y o ty czn y  p raw ie, 
te raz  w  o s ta tn ich  p rzed zg o n u y o b  ohw i- 
laob ośm iela się, rozoby la  sw oje  seroe 
i opow iada profesorow i sm u tn e  dzieje 
k ró tk iego  ży o ia  5’y ra ż a  uozuoia, ja -  
kiob n ik tb y  się  ~..e spodziew ał, że is t ­
n ie ją  tam , w tyob b ied n y ch , zapadłyoh  
p ie rs ia o b : gorąoą m iłość do m atk i i
sio stry , do sw ojej w si ro d z in n e j, do 
zielonyob pól i szerok iego  po w ie trza , 
k tó rem b y  odetohnąó ta k  słodko by ło  
chorej je g o  p iersi. D zieoko gaśn ie  spo ­
ko jn ie  i ze św iadom ością. I z d a je  się, 
ja k g d y b y  — w  obw ili, g d y  ta  s łab a  
lam pka  je g o  żyoia d o p a la  się  i g a ­
śn ie  — d o strzeg ać  się daw ał lekki 
b rzask  jak ieg o ś in n eg o  w sobodząoego 
św iatła . T o  odblask n la tu jąo eg o  duoba. 
P ię k n y  i rzew n y  to  o b razsk , p rosto ta  
i p raw da w zru sza ją  seroe. I  nad z ie ja  
w ohodzi w duszę ozłow ieka, że  ohooiaż 
to  oiężkie życie zm oże i zg n ęb i oiało, 
ducb w olny  i ja sn y  u lec i tam , dokąd  
bezw iedn ie  tę sk n i p rzez  żyoie, sznka- 
ją o  d arem n ie  na  ziem i id ea ła  szozęśoia.

D w a te  ob razk i, rów nie  ja k  i trzeo i 
„M ajów ka- zd ję te  ze  szk o ln eg o  żyoia, 
są z p raw d ziw ą znajom ośoią i zam iło ­
w an iem  rzeozy  m iste rn ie  w ykońozone.

W  „ T y ro lu - in n a  znow u dżw ięozy 
s tru n a  ludzk iego  seroa, ia n e  oierp ien ie. 
T o  ja k b y  dw a to n y  w y rw an e  z  p ie rs i 
dwóob lu d z i o a r ty s ty c z n y o h  dnszach  
i w  je d e n  sp lecione ak o rd  tęskno ty . 
O baj śp iew aoy. Je d e n  w yw ieziony  z g ó r 
sw oiob ro dz innyob  na  sze ro k ą  a renę  
św ia ta , zb ie ra ją cy  lau ry  i o k la sk i n a  
tea trao b  kró lew skioh , po jony  sław ą, sy- 
mąoą m a  pod  n o g i złoto i k w ia ty , n ie  
w y trzym uje  tę sk n o ty  do A lp  sw oiob 
ukoohanyob. D la  p rzy g łu szen ia  je j rzn - 
oa się w  szalony  w ir żyoia i um iera  z 
w yeieńozenia. D ra g i W łoch z poohodze- 
m a, sie ro ta , p rzypadkow o  u ro d zo n y  w 
szalecie T yro lozyka, w yohow any i ko- 
ohauy  zarów no z w łasnem i jeg o  dzieć­
mi, później zaręczony  z oórką dom u, 
posiada przeoudny, n ad zw y cza jn y  głos, 
ohociaż n iew yksz ta łoony . W ied zą  ju ż
0 n im  ondzoziem oy, a  tn ry śo i p rzyoho- 
dzą um yśln ie , aby  g o  słyszeć. T o  tak że  
a r ty s ty o z n a  d u s z a ; za  oiasno m u w ro ­
dzinnym  szałasie n a  a lp e jsk ich  alm aob, 
n ie  d la  n ieg o  oiohe dom ow e szozęśoie. 
T ęsk n i do szerok iego  św ia ta  n ie z n a n e ­
go m u w cale, a k tó ry  zas łan ia ją  m u 
A lpy. W yobraźn ia  m alu je  g o  w ozaro- 
w nyob barw aoh, a oudzoziem oy za  głos 
jeg o  obieoują mu sław ę i szozęśoie. A le 
on  się w ab a  i p y ta  tu ry s tę , ozy rzeozy- 
w iśoie te n  św ia t n iezn an y  je s t  tak  p ię­
kny ? C zy  da  m u  cakie szozęście, ab y  
w arto  było d la  n iego  łam aó serce  ko- 
ohająoej go dziew ozyny, zasm uoió p rzy ­
b ranego  o jca i oośw ięoió oiohy, spokoj­
n y  b y t  obeo n y ?  Cóż m u odpow iedzieć 
na to  ? K tóż  m oże być  p ro rok iem  czy­
je g o ś  losu ? T am  m ogą  go eSfek&ó za­
w ody, tn , m oże zab ić  tę sk n o ta . T u ry ­
s ta  m ilozy. P rześlio zn ie  op isan ą  je s t  
je d n a  soena w  ty m  p as te lu . N ad  Alpa­
m i w sobodzi książyo . M łoda T y ro lk a  
p rzep row adza jąca  zab łąk an eg o  tu ry s tę  
do sza łasu  ojoa, po drodze opow iada 
m u o m łodym  śp iew aku , k tó reg o  kooba
1 o sw oiob obaw aoh, ab y  św ia t go je j 
n ie  w y d arł. N ag le  sta je , u c isza  się i 
m ó w i: te raz  będz ie  śp iew ał; oo w ie­
czora sam o tn y , na  skale , śp iew a, g d y  
sądzi, że go n ik t n ie  słyszy. Po obw ili, 
w śród oiszy w y ży n  a lp e jsk ich  rociega 
się głos, w ysoki, o zysty  i dżw ięozny . 
Nie są  to  żadne  z n a n e  m elodye. Ś p ie ­
w ak  im prow izu je , a m o ty w em  jest*Mći 
i tę sk n o ta  w łasnej duszy. A  śpiew
nie  ooraz szerszy  i sm u tn ie jszy , coraz 
w iększem  n ab rzm iew ająo y  oierpieniem , 
aż  do najw yższyob  bólem  i  rozpaozą 
rozszalałyob  tonów . Z  g ło w ą o p a rtą  o 
z im n ą  śoianę sk a ły , ręk o m a tw a rz  za - 
k ryw ająo , s ta ła  m łoda daiew ozyna, n ie- 
rnobom a, w słuchana, a  z pom iędzy p a l­
ców  b ieg ły  łzy obfioie, bo te n  śp iew  
sza rp a ł je j  seroe.

P o zo sta ją  jeszoze  dw a pastele : „A tak  
o b o le ry - i „K to  O n ? “ P ie rw szy , je s t  
to  h u m o resk a  pełna w erw y  i żyoia, a le  
je s t  w n iej u s te rk a , a n ią  postać szla- 
ohoioa w ystępn jąoego  w g łów nej akoyi. 
J e s t  to  ty p  spóźniony. Z d a je  się , ja k o ­
b y  Bzlaohoio z  pó łw iekow ego snu  p rz e ­
budzony , n ag le  został w sad zo n y  do Wa­
gonu że laznej kolei i  w y p ra w io n y  w 
św iat. Z ozasów  przedkolejow yoh m ó g ł­
by  to  być  w ie rn y  ty p  szlaohoioa z od­
leg ły ch  zak ą tk ó w  prow inoyi I  te raz  
z tego  p u n k tu  w idz iany , je s t  w yborny , 
ty lk o  z k o le ją  że lazną  i z desin fekoyą 
stoi w  pew nej sprzeoznośoi.

„K to  On ?“ — je s t  lekko  i m is te r­
n ie  w yoieniow anym  o b razk iem  o w y ­
k w in tn y m  polorze w y ższy ch  sfe r to w a- 
rzysk ioh , do k tó ry c h  należąoy  pew ien  
m łody, b o g a ty  ozłow iek, o d d a je  się  b a ­
dan iom  areheo log ioznym  i je s t  do tego  
stopn ia  n iedo m y śln y , iż  n ie  w idz i tego , 
oo w szyscy  w około n iego  w idzą, a 
m ianow io ie , że  jeg o  p ięk n a  i  m łoda 
k u zy n k a  je s t w nim  sza len ie  rozkooha- 
na M a n a  to  tysiąoe  dow odów , ona 
sam a podsuw a m a  dom yśln ik i, a  on, 
w iedząo, że kogoś kooba, łam ie  sobie 
g łow ę, k to  to  m oże b y ć  t a k i?  Szkoda



te j w iernej, s ta łe j m iłości, n iespostrze  
io n e j i  pom in ię te j p rzez  zaślepieńoa, 
k tó ry  jed z ie  w  d a lek ie  św ia ty  odgrze­
byw ać zasy p an e  kam ien ie , a za sobą 
zostaw ia szczęście. N iedom yślnośó taka  
p rzek racza  g ran io e  p raw dopodobieństw a, 
a  je s t  ju ż  sa ty rą . A jakże dobrze  z a ­
stosow aną być m oże i n ie  do uozonych , 
k tó rzy  często n ie  w id zą  szczęścia koło 
s ie b ie , goniąo za  ja k ą ś  n ie n o h w y tn ą  
m arą  la b  nam iętnością .

W rażen ie , odn iesione z p rzeczy tan ia  
now el J a n a  Ł ad y , je s t  do d a tn ie  i orze­
źw iające, ja k  pow iew  od pól zielonyoh, 
po dusznej a tm osferze  pessym izm n i  ma- 
te ry a lizm u . j  z .

Ostatnie wiadomości.

Cesarz sankcjonow ał ustawę o roz­
szerzeniu wypoczynku niedzielnego także 
n a  handel obnośny.

Z H ongkong donoszą: Na Form ozie 
wszczęły się poważne rozruohy. M aryna­
rze niemieccy musieli wylądować dla 
obrony cudzoziemców. D. 22 bm. zabili 
chińscy żołnierze swoich jenerałów  
Gwardya gubernatora uderzyła na po 
wstańców , z których 30 zginęło, a 50 od 
niosło rany . Żołnierze podejrzywają gu 
bernato ra  o sprzeniewierzenie pieniędzy 
przeznaczonych na żołd. A rtylerzyśc 
chińscy zagrozili, że będą strzelać na 
każdy okręt, któryby opuszczał Formozę 
z ładunkiem  srebra. Położenie cudzo­
ziemców je s t krytyczne. W rozm aitych 
portach Formozy stoją na kotwicy 2 fran ­
cuskie, 3 angielskie i 1 niem ieeki statek 
w ojenny.

Wedle doniesienia londyńskiego, rząd 
Stanów  Zjednoczonych postanowił uiein- 
terw eniow ać w sprawie chińsko-japoń- 
skiej.

zdania w  poselskich kołaoh są  podzie- I m en tarn e j sprzeoiw iałv~ś' ~k~----------------
lo n e ; jed n i w y raża ją  się bardzo o uudi je s t  n ieu zasad n io n a  L  * * o n sty tao y i, 

3—  ------------- ’ »n«i(łnia fn I . g d yb y  bow iem  na

GAZETA NARODOWA z  Środy dnia 1. Maja 1895. Nr. 120.
toi —  *

niedow ierzająoo  i zn a jd u ją  to  dziw nem , 
że  pogłosk i te  zo sta ły  w ob ieg  puszozo- 
n e  w łaśn ie  p rzed  1. m aja —  in n i n a ­
tom iast tw ierdzą, że  sp raw a ta  n ie  mo­
że byó w żadnej łącznośoi z  1. m aja, 
że  je d n a k  p ro jek t na  k tó ry  się  zgodził 
snbkom ite t i bez tego  będzie  s iln ie  a- 
takow any  i  że z pewnośoią dw óch trze- 
oioh głosów  w Iz b ie  n ie  o trzym a.

R zy m  d. 30. kw ietnia.
  W edle Riform y  (o rgan  C rispiego),

praw dę a k ty  rząd u  i w iększośoi b y ły  te rm in  w yborów  do p a rlam en tu  jeszoze 
przeoiw ne k o n sty tu o y i, to  m niejszość n ie  je s t naznaozony, ale na  każdy  spo 
m ogła to  daw no  spostrzedz , a n ie  po- sób odbędą się one w m aju . 
trzebow ala  ozekaó aż do końoa sesy i i L o n d y n  d. 30. kw ietn ia ,
dopiero te raz  w y stęp o w ać  z ty m  za- J a k  słyohaó, is tn ie je  ta jn a  um ow a
rzutem . W  końou w sk aza ł m in is te r  n a  angielsko-japońska, w edle k tó re j Japo - 
do d a tn ią  d z ia ła lność  konserw atyw nej n ia  m a w pew nym  czasie w yspy Pe- 
w iększośoi rządow ej. soadores od stąp ić  A nglii.

B u d a p e sz t d. 30. k w ie tn ia . N ow y  J o r k  30. kw ietn ia .
W y d a n y  p rzez  m in is tra  s p ra w  we- P o d  G uan  anam o przyszło  do b itw y

TFledcó d. 30. k w ie tn ia
Izb a  posłów na  w czorajszem  posie­

dzen iu  za ła tw iła  p a ra g ra fy  101 do 103: ^  '  *'*“£  HPra w  we- r o a  c*uan anam o przyszło  do b itw y  ije a n a n ie  snbw enoyi z funduszów  nań
pro jek tu  reform y podatkow ej | hodó ;  ™  o d by w an ia  ju tro  m iędzy  h iszpańskim  oddziałem  z ł o ż o -  stw°w yoh, w yjednan ie  s u b w e n ly i^ n a

odbvó thi-m w b rew  zak azo w i ców. W ojsko  h iszp ań sk ie  zo sta ło  DJ y  ?  SQŁ we“ 0y 1. w  Tow - wzaj. u b e z -f
O W  * m » .  . g r c m a d . . ™  w Zn„ ,„  Drostu „  w m P te  ^  wS . „ . e  A b a n j

— Otwarcie przestrzeni Mikuli 
czyn - W oronlenka dla nieograniczonego 
ruchu osobowego i towarowego. Z dniem 
maja otwiera się przestrzeń Mikuliczyn Wo 
ronienka ze stacyami Tartarów, Worochta 
Woronienka, położona na szlaku Stanisła- 
wów-Woronienka dla nieograniczonego ruchu 
osobowego i towarowego.

— W T a rn o p o lu  odbędzie się w  
d n iaoh  15 i 16 m aja  w alne zg ro m ad ze­
n ie  to w arzy stw a  „K ółek  ro ln iczych". 
N a o rządku dziennym  m iędzy innem i 
spraw am i są następu jące  w n io sk i: W y ­
jed n an ie  subw enoyi z funduszów  p ań -

100,

Z W aszyngtonu donoszą: Poseł nika- 
raguański o trzym ał d. 27 bm. te leg ra­
ficzną wiadomość, że oddział m arynarki 
angielskiej wylądował o godzinie 1. rano 
z okrętu wojennego „Royai A rthur" w 
Corinto i w mieście zatkniętą została a n ­
gielska chąrągiew . A nglicy zajęli urząd 
podatkowy i gm aohy publiczne. W ładze, 
oraz znaczna liczba m ieszkańców opu- 

W tutejszych kołach po- 
iż zamknięcie 

N ieara-

śc iły  m iasto
lity cz n y ch , p rz jp u szo za ią ,
Corinto, jako  portu dowozowego N ieara-I 
guy, zaw ikła kw estyę; S tany  Z jednoczonej 
m ogą być wciągnięte w tę spraw ę wbrew I
swej woli.

W edle o sta tn ich  w iadom ości koDliikt 
m iędzy. A n g lią  a N ik a ra g u ą  zao strzy ł się 
bardzo . N ik a ra g u a  ofieyalnie ośw iadczyła, 
'ż  żadnego  odszkodow ania n ie  zap łaci. 
W  k ilku  m iejscow ościach zn iew ażono eho 
r ągw ie ang ielsk ie .

jąo miejsoe . . .  
m yśl dodatku  p. B y k a  do p arag r. 
k tóry  został p rzy ję ty  przez Izbę, p o sta ­
w ił tenże  jeszcze w niosek dodatkow y, 
aby  podatek zarobkow y galicy jsk iego  
funduszu  propinaoyjnego p rzy p isy w a­
nym  byw ał w e Lw ow ie a zaś funduszu  
bukow ińskiego  byw ał p rzyp isyw anym
w Czerniowoach.

W iedeń  d. 30 kw ietn ia
N a dzisiejszem  posiedzeniu kom isyi 

d la  reform y w yborozej w ysz li pod- 
ozas w yboru ozłonka su b k o m ite tu : R o- 
m ańozuk, G regoreo, S law ik, B rzorad , 
K ran ss , tak  że n ie  było abso lu tn e j w ię 
kszośoi.

W  ten  sposób uzupełn ia jąoy  w ybór 
jed n eg o  ozłouka subkom itetn  n ie  m ó g ł 
przy jść  do sku tku . To uniem ożliw ienie 
dokonania w yboru, ja k  rów nież zdanie, 
w ypow iedziane przez p. C oroniniego 
o praoaoh w  subkom iteeie, w yw ołało 
w ielką konsternaoyę w  kołaoh poseł 
skiob.

K om isya  p a rlam en ta rn a  Izb y  na- 
ty o h m iast zeb ra ła  się na posiedzenie, 
n a  k tó re  przyby li także  m inistrow ie.

Z uglo.

Rada państwa.
(Telegr. Gaz. Nar )

W ied eń  30  k w ie tn ia . 
J a k  to  ju ż  w ozoraj pokró toe te la - 

łTrafowałem, ob iegają  pogłoski, iż  ozłon- 
k ow iń  su bkom ite tu  d la  re fo rm y  w y b o r­

n a  zasadnioze pnnk ta  
k tó re  je -
od zasad

ko  w ie  subkom ite tu  
°*®j zgodzili s ię  n 
P ro je k tu  refo rm y  w yborczej,
“ n ak  zupełn ie  są  o d m i e n n e --------
tek  zw an eg o  p ro jek tu  p. R utow skiego . 
O sta teczn ie  je d n a k  n ie  zapad ła  jeszoze 
te d n a  Uchwała.

Mówią ty lko , że  now y  e lab o ra t n a j­
bardziej zbbżonym  je s t do ogłoszonego 
n iedaw no  a p rzez  H o b en w arta  zaak cep ­
to w an eg o  p ro jek tu .

N atu ra ln ie , że  od tego  ozasu pro  
je k t  ten  o trzy m ał m nóstw o popraw ek. 
Ja k ie g o  ro d za ju  te n  now y p ro jek t byó 
Może w nosić  m ożna z tego , iż  w  osta- 
te ic h  czasach  w pływ ano  n a  D ipaulego , 
*by  n a  now o w stąp ił do subkom ite tu , 
przyozem  daw ano m u  do  zrozum ien ia , 
1*. p ro je k t na  k tó ry  zgodził się subko- 
M ite t pod w ielom a w zględam i uprzedza 
J®go (br. D ipaulego) żądania .
_ Co do w iarygodności tyoh  pogłosek

T e l e g ^ r  £ 1:0 0 . 3 7 %,

T a rn ó w  d. 30. k w ie tn ia . 
M iasteozko W ojnioz, od leg łe  s tąd  o 

milę, spaliło się.
W ied eń  d. 30. k w ie tn ia . 

R ozporządzeniem  m in is tra  sp raw ie ­
dliw ości n as tęp n i ad jn n k o i sądów  po 
w iatow yob zo sta li p rz e n ie s ie n i: E m il 
T i l l e s  z B rzeska  i J a n  F a b i a n  z 
Sokołow a do P o d g ó rz a ; A leksander 
K w i a t k o w s k i  z P rzew o rsk a  do D ą­
brow y, M iobał S k o r  u s z Ży woa do 
Sokołow a i Jó ze f D o b r o w o l s k i  z 
D ąbrow y do D ębicy.

M in is te r m ianow ał dalej ad ju n k tam i 
sądu  pow iatow ego  a u s k u lta n tó w : F ran - 
oiszka J o p k a  d la  P rzew orska , Tade- 
deusza  B  a ż  a n a  d la  Żyw ca, K arola 
P i o t r o w s k i e g o  d la  B rzeska, F e li­
ksa  W i l o z y ó s k i e g o  d la O św ięoim ia 
i K aźm ierza  W i t k o w s k i e g o  d la D ą­
brow y.

L u b ia n a  30 k w ie tn ia .
W ozoraj n astąp iło  znow u k ró tk ie  

ale gw ałtow ne  w strzą śn ien ie  ziem i, po- 
łąozone z podziem nym  b u k iem .

P r a g a  d. 30 kw ietn ia .
W  ozeskiob kołaoh ro ln iozyoh  p o ­

w sta ł zam iar w y sy łan ia  tłu m n y o h  de- 
pu tacy j do W ied n ia , k tó reb y  żądania  
sw oje p rzed staw ia ły  przyw ódoom  p a r­
lam en ta rn y m  a tak że  s ta ra ły  się o au- 
dyencye u cesarza.

B u k a re s z t  d. 30. kw ietn ia .
L ib e ra ln a  m niejszość Iz b y  posłów 

sen a tu  złożyła m andaty . P rezesi obu 
oiał praw odaw ozyoh ośw iadozyli, że t a ­
ki d em o n strao y jn y  k ro k  m niejszości, 
popełniony n a  końcu sesyi, sprzeoiw ia 
się  regu lam inow i Iz b y  i m usi byó u w a­
żany  ja k o  niew ażny.

M inister spraw  zag ran iczn y ch  ośw iad- 
ozył, że podany  przez obie m niejszości 
na uspraw ied liw ien ie  iob kroku  m otyw , 
ja k o b y  a k ty  rząd u  i  w iększości parias

odbyć t łu m n e  zg ro m ad zen ie  w  
M ogą n a s tą p ić  p rz y k re  zajścia.

T o r u ń  d . 30. k w ie tn ia .
A resz to w an i p rzez  ob jeżozyków  r o ­

sy jsk ich  ko ło  K ru szw icy  s tu d e n t  Ber- 
n e r  z B erlina  i  m a ły  Z alew sk i z K ru- 
szw ioy zo sta li ju ż  p rz e d  trz e m a  d n iam i 
w ypu szo zen i i  n a  kom orze w ładzom  
p ru sk im  w ydan i.

B e r i in  d. 30. k w ie tn ia .
M in is te r K ó ller w ystosow ał 

do n adprezesów  i 
k azu jąo  u d z ia łu

Całą ubiegłą dobęS ta n  p o w ie trza .*
mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometrn zredukowany do pozio­

mu morzr ^vł dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 769 0  mm.

Prognoza na dobę dnia 1 maja br. 
(od północy do północy! Wiatr będzie co 
do kierunku północno-wschodni o średniej 
prędkości około 4 0 m sek

Średnia temperatura doby około 15'0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a względna 
wilirMnoM pnwieirid będzie około 50% . 

Opadu nie będzie.

D ziś  dnia 
Joana Weł.

1 maja: Filipa i Jakóba. —

| p rostu  w pień  w yoięte 
żo łn ierzy  z żyoiem  uoiekło

zaledw ie k ilk u  tab lioy  z w yoiągiem  s ta tu tu  d la  „K ó­
łek  ro ln .“, zap row adzen ie  jedno lityoh  
książek  raohunkow ycb i ad m in istraoy j- 

“ jn y o b  d la  zarządów  „K ółek  rolniozyoh",
K ł y s a !  ! w niosek ks. Ż ak liń sk ieg o  w zględem  w y-
IJ&.ICS.I O R U A rJIH sw fc M  ; daw an ia  g aze ty  w łośo iańsk i-j, w niosek

  p. B olesław a G u rsk iego  w zględem  w y-

I nag rodzen ia  za szkody w yrządzone 
podozas ówiozeń w ojskow ych.

P o  zg rom adzen iu  d n ia  17 m aja  n a ­
s tą p i w spó lna  w yoieozka do Podho-

Stan zasiewów.
Ze Z b a ra sk ie g o  28 kw ietn ia .

P rzew idyw an ia  m oje w liście  z d 
5 bm . oo do s tan u  ozim yob zasiew ów  j rzec.
sp raw dziły  się n ieste ty . M asy śn iegów  j D yrekoya kolei państw ow ych udzie- 
leżąoe jeszoze  w k w ie tn iu  na  n ie z a - ■ liła  nozestnikom  zgrom adzenia  zn iżen ie  

prezesów  rządu , za- m arzłej z iem i, m usia ły  fa ta ln ie  o d d z ia - , oen ja z d y  do Tarnopola, 
u rz ę d n ik ó w  adm in i- teó n a  ozim iny, m ożna toż było prze-

pism o

pod

- — — "  «■--------- w idzieó, że pó tak ich  n iezw ykłyoh  o
straoy jnyoh  w  ru o h acb  a g ra rn y o b . padaoh nastąp i su sz a ; a w yjątkow o

B e r l in  d. 30. k w ie tn ia . o stra  zim a na  p o łudn iu  sp row adzi 
Beri. Tageblatt podaje  ja k o  pog łoskę  d łu ższe  zab u rzen ia  w  atm os erze, a  o

praw dopodobną, że rz ą d  n iem iecki ro- 8U° Ż %  p ro s te T o o h ę  się  o d n aw ia , lecz 
zesłał okóln ik , m ający  kom entow ać je - w naj lepszym  raz ie  m oże ono byó ty l-  
go postępow anie wobeo Jap o n ii. R epre- ko zle. Inn® g a tu n k i ż y ta  ta k  w y g i- 
zen tan o i N iem iec z a  g ran icą  p o d n ieśli nęły , że n ie  wróoą nasien ia , 
wobeo gab in e tó w , że  N iem oy woale n ie  Pszenica tro ch ę  o d n aw ia  się, ba- 
m y ślą  pozbaw iać  Ja p o n ię  ow oców zw y- P i ę ć d z i e s i ę c i o m a
cięstw a. N iem oy zaobow ały  też  sw oje  dlliam i, m ógłby  byó jeszoze śred n i plon 
daw ne sy m p a ty e  d la  Ja p o n ii, i  ty lk o  pgzenioy. O becnie w ich ry  suohe od dn i 
d la  pow odów  m a te ry a ln y o h  m u sia ły  po- k ilkunastu  trw ające , w yniszozają  re sz tk i 
społu z dw om a in n em i m ocarstw am i nlabych, chorych  korzonków . Z iem ia
Z  . , . , /0. . . , sucha popękana, odsłon ię te  korzonki
w ystosow ać w iadom e (?) upom nien ia  do ^ n i c y  w ysychają  zupełnie.
Jap o n ii. D la  in te resó w  ekonom ioznyoh v  j ^ y  zboże w  w iększej ozęśoi za- 
N iem ieo i  E u ro p y  b y łoby  w ielce szko- 8iane ni® w sobodzi, g ru d ę  rozb ijano  
dliw em , g d y b y  Jap o n ia , zab ie ra jąc  ozę. ’ ’
śoi lądu  ohińskiego, C h in y  odoięła m u- 
rem  od w p ły w u  europejsk iego . Z re sz tą  
n ie  zaprzeczono, że tak że  w zg lęd y  po-

li ty o z n e , a zw łaszoza sąsiedzk ie  d la  "** iv » u w , u g u r
R osy i w p ły n ę ły  n a  te n  k ro k  N iem iec, czarne, a n i ś ladu  zieleni. P asza  d la  by- 
(W yw ody  te  ozy ta liśm y  ju ż  w  pó łu rzę- d la  naw et w zasobnych  8°®P° a r®Ł̂ a^

u ■ ■ l -  u  inż  w yobodzi, ozem  dalej b ędz iem y  fcy-dow yoh o rg an ach  n iem ieck ich). Q  in% entarZ) to  p ierw sze dziś py ta -
B e r l in  d. 30. kw ietn ia . W lośo ian ie w ypędzają  ju ż  swój

W  kołaoh p o lity czn y ch  p an u je  w iel- inw en tarz  n a  ugory , lecz tak a  P u c ­
k ie  zan iepoko jen ie  z pow odu, że n ik t  ohadzka d o b rab y  y a  ty  o po o ej

n ie  w ie , dokąd  m oże N iem oy zap ro w a- ^*r^ r 1Tłn iśm y o te m  p am iętać , t e  smu-
dzió  p o lity k a  an ty jap o ń sk a . N ik t n ie  tn e  n agze s to su n k i k lim atyozne  pole-
um ie pow iedzieć, w  ja k im  oelu  i  za- p8Zyó się  o w iele  n ie  m ogą. W y n i-
k resie  p rzy łączy ły  się  N iem oy do sw o- szozyliśm y lasy , staw ów  coraz m niej,
ich  w rogów : R osy i i  F ran cy i. O brońcy  bagna osuszone, po w y ży n ach  podol-

” . - i  U ■ \ , sk ich  sza le ją  w ich ry  bez  żadnej p rze-(zw olenników  podobno n iem a) poi y k i SBjt0(jy < Ó ^ad y  a tm o sfe ry czn e  an o r-
an ty jap o ń sk ie j podnoszą, że  je ś li  R o- m ajn 0 . v  o sta tn ich  k ilk u n as tu  la taoh  
sya i F ran o y a  na  d łu g o  z a p rz ą tn ą  się  ra p to w n e  u lew y  p rzy n o siły  n a  stoozy- 
n a  d a lek im  W sohodzie , tem  pew nie j- s ty ch  g ru n tao b  p rzep u szcza ln y ch  is tn e

“  pff ‘v .dretr ;k̂ d Sje s t  zadow oloną z u d z ia łu  sp rzy jających  »  gQ 8plukan0 n ie m o­
je j N iem ieo  w akoy i ro sy jsk o -fran ca - byó w ynagrodzone  p rędko  k u ltu rą
skiej. tem bardzie j, że  te  u lew y  pow tarzają

N isz  d. 30. k w ie tn ia . się częściej ja k  d aw nie j. R oln ik  zroz- 
C złonkow ie skupozyny  z jaw ili sią paozony, bezradny , gn ieo iony  n ad m ie r- 

w ozoraj in  corpore w  pałaou  kró le  w- oyM i ciężaram i pub lioznym i, m y i

lu b  w alcow ano. J e ś li w krótoe 
obfity  n ie  spadn ie , u p raw a ro li 
z iem niak i będzie n iem ożliw a.

K onioze zjedzone i p rz e ry te  p rzez  
m yszy, n ie  d a ją  żadnej nadziei plonu. 
T raw a n a  łąkach  n ie  ro śn ie , ugo ry

w. a. t

sk im  i  w ręczy li k ró low i a d re s  w  odpo­
w iedzi n a  m owę tronow ą.

P a r y ż  d. 30. k w ie tn ia . 
K ongres u rzęd n ik ó w  kolejow yoh po­

stan o w ił u rz ą d z ić  o g ó ln y  s tre jk  w r a ­
zie  jeże li rz ą d  p rzy jm ie  u s ta w ę  przeciw  
stre jkom  w  ogólności.

M a d ry t  d. 30. k w ie tn ia . 
N iep raw dziw ą je s t  pog łoska  o odw o­

łaniu M artin ez  C am posa z K uby. O w ­
szem  p ro w ad z i on  tam  d a le j operacye 
m ilitarne.

Z  P A D O Ł U  ł . K 7
Furtki z niedalekiej przeszłości 

spisała Eassyopea.

(Ciąg dalszy.)

W  dwie m inuty był go tów ; herbatę 
skończył, wziął kalosze i u ją ł za rękę
przyjaciela.

—  Bywaj zdrów, sp ij, boś drogą znu­
żony i plutą.

— W iesz Tomku co? pójdę z tobą.
Fokaż mi robotę — prosił Moston.

Tomek pom yśla ł chwilę.— r  - —  kiedy sobie zy-

w ychodźtw ie łu d z ą c  się n ad z ie ją , że 
przecież na  naszym  g lob ie  m uszą gdzieś 
is tn ieć  m niej m acosze s to sunk i. J e d y ­
n ie  w iara  w O patrzność  m oże sił do- 
daó w tak  rozpaozliw em  położeniu, ale 
i ta  w ia ra  n ie  w szędzie m a g o rliw y ch  
apostołów .

M ieczysław Konopacki.

—  No to chodźmy j - - j - ]a taru ia  
czysz. J a n ie  1 — zaw ołał M _

W ziął latarnię, P°te m pap J 
P&lili i wyszli. j ście-

potem

'  S t  * Wjr8z^*kaj y triJg i wody s ta ły  do  ulicach i o liD- 
za ryns%toki, chłop szedł naprzód, 

^ P o s u w a l i  się obaj lekarze.
^n ia ł T  choie r f  nit> mft “  obJa '

W e °{na8z- — Tu pierwszy dom.
ną. 1 w część m iasta zśpowietrzo- 
łością 07j t® domy odbijające bia-
08JP ane  ,!* free °  tłti> JftkbJ  ,śn ie^ iem 
eem 8j e ’ . a ' J przy nich strażnicy, cza-

— O t an^ arm  przesuw ał. 
padeir, zks>Z tym  domu M  pierwszy wy- 
Mnie óleńl-t cbojere przywlekli, dare- 
8̂ uźąca. ero* U m arło dwoje dzieci i

^2l8 Wyniio ̂ °rJ c h  dwoje, tu jedno 1 tu 
°*gle. Jpu82czeni. P a tek .' -  zaw oła ł

z cie-

OŚCl.
Z a chwilę w ychyliła się postać mało 

miasteczkowego stróża.
—  Cóż u ciebie słychać ?
—  Dobrze, paoie kousyliarzu. Hram ce 

proszą o drzewo do palenia i tytoń.
— Dałem wczoraj, na dziś powinno 

wystarczyć, ale trudno wystarczyć ma, 
gdy ty razem z nim i palisz.

— Bih m e! panie...
—  No 1 nie gadaj darmo. Wiem do­

brze , że ćmisz, choć masz ostro zakaza­
ne. Jak  raz jeszcze to zrobisz, wyrzucę.

— Bih me I panie...
Poszli dalej.
— Najgorszą hołotę pod rozkazam i 

masz —  zdrowia zjesz, zanim  połowę je j 
w ystraszysz choć trochę.

Z jednego domu ktoś w ypadł i chy ł­
kiem prześlizgnąw szy się popod ściany, 
zn ik ł w ciemności.

Przed bram ą tego domu stanęli.
—  Boroń!
Cis?a.
— Boroń — zabrzm iało głośniej.
— H y r ! —  odezwało się gdzieś z 

boku.
Po chw ili zaczęła z pod ściany g ra ­

molić się  postać poobwijana w płachty 
i szale.

— H y r!  — pow tórzy ł; p rzyglądnął 
się, kto woła i dodał.

—  O j ! ciężka służba.
— Ciężka służba, ła jdaku , to nie służ, 

to w domu siedź 1 K iedyś się zobowiązał 
to pilnuj.

Bryszew ski dobył gwizdawki i św i­
snął. O dpowiedziała gwizdawka druga, 
potem szybkie kroki zbliżające się było

— W ie d e ń  d. 31. kw ietnia. (Telegr.) 
W alne zgrom adzanie kolei czerniowiec- 
kiej zatw ierdziło  wniosek rady zawia- 
dowczej, aby w tym  roku dać 15 zł. 
dyw idendy od akcyi.

Wiadomości
Lwów, dnia 30. kwietnia 1895.

Akcye ca sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220-— do 223-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-JaBska po 200 zł. w. a. 382'— do 337-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
455-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210 — d o —-— Akcye garbarui Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203- - .

L isty zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 100-50 do — . 5% z 10°/
Drem. 110-30 do l l l -—. 4Vj°/o los. w 50 lat. 
101-— do 101 90. BanKu Krajowego 4,/ł °/0 los. w 
51 lat. 101-20 do 101-90. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-75 do 98-45. Towarz. kredyt, gal 
ziemsk. 4% (b  emisya) 98-50 do 99 20. 4% los 
w 411/, lat. 98-— do 98-70. 4°/„ los. w 56-lataoh 
97-90 do 98-60. 47,%  los. w 52 lat. do

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu proptnacyi 
nego 4% 98-20 do 98-90. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5% 102— do — . Kom. bankn 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70, 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do — . 
47, /o 100-70 do 101-40. 4% z roku 1891 97 80 
do 98-50. 4°/0 po 200 koron =  100 zŁ 
roku 1893 98-10 do 98 80.

Lpsy: Losy miasta Krakowa 26.50 do 28-50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do — •— .

Monety. Dukat cesarski 5-71 do 5-81. Napo 
leondor 9 66 do 9-76 P ó ł i m p e r y a ł  10-— do —'— 
Rubel rosyjski srebrny I 28-— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy l-30-5o do 1-31-50. 100 marek 
niemieckich 59'60 do 60-20

Wiedeń d. 30. kwietnia. 
(Telegram Go*, łfar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 394 62, węgierski bank kredytowy 
459-25, anglobank 169 —, landerbank 284 30, ko­
leje państwowe 432 12, lombardy 106 50, elbetha 
Z9G-—, akcye .ytoniowe 239 50, alpiny 85*—, 
renta maje. . 101-35, węg. renta złota —•—, 
węgierek, enta koronna — , austr. renta ko­
ronna 99-25, losy tureckie 8340, unionbank 
328 50. marki — —, ruble —

Berlin d. 30. kwietnia.
(Telegram Gos. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 243 25 (395-70), lombardy 45-— (107 22), 
węgierska renta złota 102-60 (123*25), węg. renta 
koronna — (—’—)■ Cyfry podane w nawia 
aie (—) oznaczają poro- 
tz. Wiener-PartUM

Frankfurt d. 30. kwietnia. 
(Telegram Ga*. Nar

redy ty 32812 
jg. renta 
koronowa

Damskie i męskie
materye na suknie, najświep *-ch n f l  IA  „ i  

mód wiosennych i le tijz s4 UU LI* 
za metr począwszy, tud najtańsze ceny 
praktycznych ( wyborowj Citjatunków. Na me­
try I sztuki opłatnie prywatnym wprost do do­

mu, do wszystkich europejskich krajów.

0ETT1NGFR & Comp., Zurich (w Szwąjearyi)
dom rozsyłk. modn. m&teryj męskich i damskich 

P r ó b k i  o d w r o tn ie  o p ła tn ie !  
K o lo r o w a n e  r y c i n y  m ó d  d a r m o .

Firma dyplomowana 1883 r.
Listy do Szwajc&ryi 10 ct. karty pocztowe 5 ot.

t - )  oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
iener-ParitM.

Frankfurt 
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Ki
(393-75), lombardy 89 87 (105-87), węg. renta 
złota 102.70 (123 70), węgierska renta

Prsyjeohali do Lwowa.
dnia 80. kwietnia.

Hotel Zoria. i .  Siegler-Eberswald z 
Krzeszowic, S. Frank z Semerówki, L. hr. 
Koziebrodzki t  Chlebowa, P . Szymberski i 
J . Judkowicz z Krakowa, K. Drahanowsky 

Kamionki Str., F , Szlachtowski ze Stani­
sławowa, A. l»r. Zedlwitz z Wiednia.

Hotel Europejski. 8t. Białoskórski ze 
Stajów, D. Osere z Wiednia, A. Radocki 
z Żywca, W. Stanek z Wiszenki, J . Lustig 
z Saar.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

% MSI i
(we Lwowie plac M aryaeki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T. Publiczności, zapew nia­
jąc, że usilnem  naszem  staran iem  będzie 
wszelkim wym aganiom  zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim pow ażaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśc. Hotelu Eurspejeklego 

P o k o je  o d  80 c t . p o c z ą w sz y .

Hotel Erzherzog Carl
Z artnerstrasse , T7ien. I. Eanges.

Zupełnie odnowione, z ośw ietleniem  
elektrycznem , w spaniałe sale re s tau racy j­
ne i jadalne, eham bres particulieres, ką­
piele, telefon, całe urządzenie z w szel­
kim kom fortem .

Pokoje od 150 zł. wyżej.
F rancuska , w iedeńska i polska kuchnia, 

s tare  w ina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i p iizneński leżak, najlepsza 
usługa przy u miarko * anych cenach. 
Odwiedzany osobliwie prze- towarzystwopolsklo.

słychać. P o lieyan t w ynurzył się z mgły 
i s tan ą ł przed nimi.

— Stańcie t u ! Boronia zamknąć na 
noc, ju tro  rano wypędzić i nie brać 
więcej. P ieniądze mu pachną 
ino by je  brał.

Postać pozaw ijana zaczęła 
we jęki.

— Jezu 1 ta  co ja  z ro b ił?  mówił o- 
bracając się do chłopa patrząeego z 
głupkowatą m iną na  n iego. —  M ucha z 
domu nie wyszła ; ja k  dzieci sw oich pil­
nuję — jak dzieci.

— M ucha nie wyszła, to pewno, bo 
muchy już  nie żyją, za zimno na nich, 
ale człowiek w naszych oczach uciekł...

— J e z u ! uciekł.
G łos lam entujący cichł, w m iarę jak 

się oddalali.
— N ie masz pojęcia, ile mnie pracy 

kosztowało, nim em  w ytresow ał tych  lu­
dzi — mówił B ryszew ski. — A i tak, 
widzisz jak  im wierzyć można. Wyzysk 
zwalczać m usisz na każdym kroku. P ie ­
niądze im sm akują, ale uczciwości za 
g ra jca r nie ma. Sm utne to, powoli uczyć 
musisz. Spraw iedliw ym  być m usisz do 
ostateczności, ale gdy złapiesz na ła j­
dactw ie — bez m iłosierdzia. I  pam iętaj 
zawsze, że Boga m asz nad sobą i na 
niego też! na nikogo więcej. Z rządem 
masz do czynienia, więc pilnuj się ciągle.

W eszli w przedm ieście. Błoto robiło 
się n ie  do przebycia.

— T en chłop — przem ów ił Moston 
— mówił, że błoto nie największe. Cie­
kawym, jak on sobie jeszcze większe wy­
obraża, ja  przyznam  się, coś podobnego 
nie widziałem .

—  Mnie bo wszystko je d n o ;  P°

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 "  i c t c r i e ^
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 2 2  I. piętro, 
w yrabia pożyczki hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkam i i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

Ostrzeżenie.
Ostrzegam przed wekslami n a  

moje nazwisko wystawionemi. N ie  
podpisywałam i płacić nie będę.

Anna Gątkiewicz. 
Kutyska. w kwietniu.

kostki go mam 
rzecz. Na twoje 
brze.

proszę p an ów  —

ozy po kolana, jed n a  
lakierki pewno nie do-

P rzyszli nad  rzeczkę w ezbraną nieco
jesien n ą  p lu tą  i po mostku chwiejącym
się i oślizłym przedostali się n a  drugą 
stronę.

— Już  niedaleczko 
odezwał się chłop.

Niedaleczko trw ało jeszcze dobrych 
dziesięć m inu t. Jak iś  ogród otoczony 
płotem , przez który trza było szukać 
przejścia, potem łączka czy pastwisko, 
znów płot, dziedziniec więcej do bagna 
podobny i chata.

W eszli. Baba stara skrobała ziem nia­
ki przy piecu patrząc z podełba na  wcho­
dzących. Młode dziewczątko leżało na 
ław ie blade jak trup , z zapadłem i ocza­
mi, kobieta nosiła dziecko na  ręku. 
Dziecko było u m ie ra jące , dziewczyna 
niezbyt ciężko chora. L ekarze zbadali 
s tan , spy tali jak  dawno chorzy, czyli 
będą się leczyć czy nie. B aba patrząca 
kociem i oczami, m ruczała coś pod nosem 
plując przez zęby, chłop sk ro b a ł się w 
głowę... n ie dowiedzieli się czego chcieli. 
Vv yszli żegnan i jak im iś kabalistycznym i 
w yrazam i starej i rucham i niem niej ta­
jemniczymi.

— W idzisz! tak zawsze. W ieść m ię­
dzy n im i krąży, że trujem y chorych, do 
oczu mi z początku skakali, gdym  chciał 
podawać lekarstw o, dziś mniej się już  
boją, ale  tam  gdzie podobna do te j me- 
g era  baba je s t — szkoda zachodu. W ino 
ona wypije, na occie użyją sobie wszy­
scy, chorem u nic się nie dostanie.u ;„  j - -  >• • x

— Pom sta Boża n a  was, pogany. Nie 
dadzą um rzeć po katolicku. Pomorek 
wam. Panu Jezusow i sprzeciwiacie s ię ; 
bez dzwonienia, bez śpiew ania chowacie. 
Pom orek na was truciciele!

K obieta nosząca dziecko ję ła  głośno 
zawodzić. Chłop w zdychał ciężko s iad ł­
szy na przypiecku

— U Łopanowskiego zadał kropli — 
wołała s tara  — to wyoiągło hudaczka, 
pobulkotało mu po brzuchu, ta  i oczyj 
zam knął zaruteńko. Do cesarza wam pi­
sać było, mówiłam, on tam nie wie nic, 
co z jego dziećmi robią. R atunku z n i­
kąd nie ma. Księży zmówili ze sobą, z 
am bony do leku nam aw iają. A czegożby 
nam aw iali, jakby z dobrem  b y ły?

Sapała chwilę i znów zaczęła.
— A mnie sieroteńkę nie wzięli to 

do dziury, a za co? — poczęła oczy do 
łez pobudzać — żem niebożyc kt Kro- 
bowską przy falim encie ratow i, przy 
dzieciątku w ciężkiej chwili...

Zdała począł dochodzić odg łos cięż­
kich kroków. O tworzył drzw i zbielony 
Dziuk.

—  Pochw alony!
— Na w ieki! A czegóż wy chcecie?
—  C hałupę wam zabielę i zam knę — 

tak kazali.
— Pom sta na was. Do ci&rachów 

wleźliście w służbę, zbaw ienia n iebian  
skiego n ie  chcecie ; piekło was czeka, 
żywcem jak  i panów waszych, syczała 
w iedźm a z pod kom ina.

—  Nie b reh a j b ab a ! uczciwe pany 
lud ra tu ją  dniem  i nocą, spoczynku nie

f unu ia iłt •

 —— winkulowanych oblłgacyj propinacyjnych
i  udzielamy wszelkichowadzamy za ^ ,,gacye n icn in k u lo w n iic  <totW Jch informacji

— -  uiv uit? uusoRiiie. i lud ratu
Nie doszli jeszcze do rzeczki, gdy ba- zaznają, 

ba ju ż  g łos z a b ra ła :  I — Ale — przerw ała  — ratunek

uczciw y; komu kropli paszczą, drugiego 
dnia nie dociągnie.

— I, szkoda gadania. Z chałupy nie 
wyłaźcie bo s trażn ik  s to i ; będziecie wy­
łazić, to do szpitala was frezm ą i tyle 
wam z tego.

W yszedł. Po chwili słychać było ja k  
wapno w cebrach g aszą ; wylewają sień  

okolicę domu. W pół godziny cisza za­
panow ała na nowo.

Chłop posłuchał chwilę, potem  otwo­
rzy ł drzwi od izby, potem od sieni i  
głowę wychylił. W ciem ności zrazu nic 
nie zobaczył, po chwili jednak w m ro­
kach rozeznał postać siedzącą nierucho­
mo na przyzbie. W tedy cofnął się, p lu ­
nął,' do izby w rócił i zrezygnow any po­
łożył się na ławie. N iedługo zam knął 
oczy, odsapuął raz i drugi i zasnął, do­
póki ziem niaki nie będą gotowe.

O chore dziewczę n ik t się n ie  tro ­
szczył.

* *
*

Lekarze wróciwszy do domu pokładli 
się do snu i zasnęli. Spali ja k  zabici.

Kołysały ich krople jesiennego de­
szczu, dzwoniące w szyby i rynw y, .ko­
ły sa ły  w spom nienia złotych czasów un i­
w ersytetu , k tó rych  przędzę snuć poczęli 
a le  najbardziej la t dwadzieścia kilka i  
znużenie

Bryszew ski w idział we śnie dwoje 
w ielkich, łagodnych ocząt n ieb iesk ie j i 
dziewczę swoje ukochane, co te oczy&io- 
siadftło. Mostonowi się nie śniło. Z,a^ lu -  
żo w rażeń napłynęło  mu dziś do m ófgu.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. Maja 1895. Nr. 120.
Nakładem Księgarni katolickiej

Dra ffŁAD. MIŁKOWSKO goździk i z K lattau
* * - T»

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka
B e r n a r d a  Łubieńskiego

R « d « m p to r y t t f
pod tytułem:

i jS t tD
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 

Litanią i Hymnem do Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
syach : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce­
nie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, 
z prześlicznem ą bardzo wiernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci­
skami złocoremi, brzegi Złote, w cenie 50 
ecn tiw ; z przesyłką o 5 ct. więcej.

W s p a n i a l e

odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Górlitz, Kuttenbergu, Kónig- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze i we Wie­
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo­
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
a mianowicie : 12 gatunków złr. 2’50, 25 
gatunków złr. 5'—, 50 gatunków zlr. 9 50, 
100 ga.unków złr. 18’—. Teżsame w wa­
zonikach : 100 sztuk złr. 8'—, 50 sztnk 
złr. 4‘50, 25 sztuk złr 2-50. Tudzież bo­
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r  6748
Special Nelkenzuchter, Klattau.

N a j  t a ń s z e ,  n a j  m o d n i e j s z e !

wieczno trw ałe , najpew niejsze rośliny poleca 

Z a r z ą d  O g r o d u  w  Ł a p s z y n i e , U  r z e z a n y .

KO
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1'10, 115,  
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

T u z in  kosztuje: Anemona hepaliea niebieska 25 ct. Aąuilegia pełna angiel­
ska 12 odmian 50 ct. Astry zimotrwałe jesienne 7 odmian 60 ct. Achilea bukietowa 
biała, pełna 70 et. Aconit szafirowy, lila i biały z niebieskim 90 ct. Adonis yernalis 
z pod śniegu złoto kwitnie 12 ct. Bratki trimardeau przezimowane Campanula me­
dium 5 kol. 30 ct. Delfinia 4 odmian 60 ct. Flox decusata z Harlemu 16 odmian 
80 ct. Fiołki olbrzymy dwa razy kwitną w inspektach całą zimę 60 ct. Gwoździki 
Heddwigi 30 ct. Gwoździki pieizaste białe pachnące 12 ct. Irysy z Harlemn wysokie 
12 odmian 50 ct. Irysy fioletowe niziutkie 60 ct. Phalaris trawka bukietowa 20 et. 
Oenotera piramidalny pachnący kanarkowy w wieczór świecący kwiat 40 ct. Miosotis 
Vietoria 25. Tradescantia całe lato kwitnie dwa kolory 50 ct. Salvia srebrzysta (sza 
rutka) nizka 12 ct. Sedum splendens 40 ct. Sedum niziutkie 4 gatunki 6 et. Lilia 
kanarkowa pachnąca Dumurtari 90 ct. Konwalie olbrzymie 10 et. Truskawki staro-

_________ polskie słodkie 24 ct. Truskawki ananasowe 25 ct. Maliny remontanty do śniegu
, , .  , rodzą, 60 ct. Poziomki miesięczne 18 ct. Orsalis 4 listny, pąsowy 12 ct. S z t n k a

zuie męsKie, domowa ; k o s z t u j e :  Junkia liść pstry 25 et. Comelina 12 ct. Róża do smażenia cnkrowa 80 
robota, mocne, sztuka : et_ p eonje jasne pachnące 8 odmian 30 et. Lobelia cordinalis pąsowy aksamitny wy- 
H n  H (i 9-oa a°k* kw>at 15 ct. G la d io lu s y  najpiękniejsze z Harlemu 50 odmian 8 ct. Pelargonie
t7 ,  1 oU> 1 ‘”> 1 ? skarlety najnowsze pstre odmiany z Erfurtu 10 sztuk różnych 1.20. Begonie kwitnąceKalesony podwojne, j,ez ____ ,r    — . . . .  Jprzerwy 15 ct. sztuka. T u b e r o s y  F o a r l 12 ct. sztuka. I r y s y  G erm a n lo a

zupełnie nowe Hollenderskie z nazwiskami po 20 ct. sztnka. Wszelkie flance kwia­
towe i jarzynowo. Krzewy pnące. Krzewy ozdobne jakie nasz klimat znosi po najtań 
szych cenach. Do 5 maja wysyłamy wszystko pod gwarancyą przyjęcia. Cenniki na 
żądania gratis. (Lwów Impressa). 6758

5  d o  l O  z ł r .
dziennego pewnego zarobku bez kapitału 
i ryzyka , ofiarowujemy i w najmniejszych 
miejscowościach tak mężczyznom jak i ko 
bietom, którzyby się chcieli zająć sprzeda­
żą losów i papierów wartościowych. Zgło 
szenia pod : „Leichter Verdienst“ an Rn 
dolf Mosse, Wien. 6745

Będąca w ruchu , szląeka

fabryka chleba
poszukuje dlą Lwowa i okolicy zdolnego 
kaueyonowanego mężczyzny, któryby objął 
rozsprzedaż doskonałego żytniego chleba 
Oferty pod: „Brodfabrik 1742“ załatwia 

R udolf Mosse, W len. 6786

D R O B N E  O O Ł O N Z E N I A  p o  c e u e i ©  o d  w y r a z u .

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr. 
25'—, 35'—, 45‘— i 65"—. Maszynki 

amerykańskie do robienia lodów po złr. 
4‘75, 5-50 i 6-50, poleca Piotr Chrzastowski 
handel żelazny we Lwowie, plac kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

WYSPRZEDAŻ. W Drohowyżu (Go­
rzelnia Zawałówka) poczta Mikołajów 

nad Dniestrem, jest do ostatniego maja 
1895, oały inwentarz żywy i martwy skła- 
dająoy się z krów rasy BBernery“, jało- 
wnika starego i młodszego, także robo­
czych koni starszyoh i młodszych, narzędzi 
rolniczych, dalej powóz, fajeton, sanki — 
z wolnej ręki do sprzedania. 722

SŻ tA R K W IL L E N : EMBRYOLOGIA
czyli nauka o powstaniu człowieka za-

ZIEM NIAK I N A SIE N N E : Zarząd dóbr 
w Lubyczy królewskiej dostarcza zna­

komite, wypróbowane, nowe gatunki zie­
mniaków nasiennych : żółta róża , kanclerz 
i-aństwa, pierwszy z Fromsdorfu , niebie­
skie olbrzymy, od teraz — o ile zapas 
s irczy — wolne od opłaty na każdej sta- 
eyi kolejowei w G alicyi, po następujących 
cenach: od 1/i  do 5 m. ctn. po złr. 3'—, 
od 5 do 80 m. ctn. po złr. 2'70, od 80 m. 
ctn. po złr. 2'50; albo ze stacyi kolejowej 
w Lubyczy z opustem 50 et. za m. ctn.

medalami tntki N iemo-1 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

pREM IOW ANE

wiera eiekawe objaśnienia i 
dla  dorosłych . Cena 50 ct. 
wszystkich księgarniach.

cenne rady 
Dostanie we 

709

H e r b a t a
z pierwszej ręk i, chińsko-rosyjska, po złr. 
5 ,  4 ,  3‘50, 3, 2-50 fant. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 175  i po złr. 1'30 funt, ma| 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn, Brzę­
kany. 485

IJATERACE włosienne (3 poduszki) po 
U l zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­
dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleca specyalna praoo- 
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

ulica

„Kaafe beim Schmied u. nicht beim S ch m ied el!“ mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słusznie odnosió do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój. ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta.
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis 1 franco. 6454 

Obfite książki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

M A T E R Y E  « A  U B R A H I A .
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje,
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe. Największy skład styryj­
skich, karynckich i tyrolskich loden, po oryginalnych cenach fabrycznych, na ubra­
nia męskie i damskie w tak wielkim wyborze, że i najliczniejsza konkurencya do­
równać jtj nie zdoła. Największy wybór c enkieh, trwałych loden w najmodniej­
szych kolorach. Materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Także przybory 
do krawieczyzny (jak: podszewki pod rękawy, guziki, nici, igły etc.) Trwałe, czy­
sto wełniane t o w a r y  B nitloim o, a nie tauie szmaty, za które nie warto opłacać 
krawca, poleca J A N  S T IK A R O F S K Y , B e r n o  (..ustryacki Manchester) naj­
większy fabryczny sk ład  sukna w wartości ‘|3 miliona. P rzesy łk i tylko za 
zaliczka pocztow ą. £ )V ~ Przestroga! Agenci i domokrążcy mają zwyczaj pod 
firmą „Śtikarofsky * sprzedać swe liche towary. Chcąc P.T. odbiorców przestrzedz 
zawiadamiam , że podobnym ludziom nigdy nie sprzedaję moich towarów.

W ietrzne

•m o lo r y
dla gmin, gospodarstw, 

willij, ogrodów — budoje

. A . H U H %
t  fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. ł860, Wiedeń 
I. Seiierstatte 19 (wejście od Fichtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarowno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, Pa­
ryżanki i Szwajcarki; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dziecinnych. 6331

J  HANDLU Albina Soleckiego, 
i Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło I 
deserowe. 600

Najlepsze pismo fachowe dla rolników:

Przegląd Rolniczy
( d . w u . t T r g ,© d . n l 3 2 )

obejmuje następujące rubryki: 6785
1) A rty k u ły  w stęp n e  n a  te m a t s to jących  n a  po rządku  d z ien ­
n y m  w  k ra ju  sp raw  e k o n o m iczn y ch ; 2) K orespondeneye  z k ra ­
j u  i z a g ra n ic y ;  3) K ro n ik ę ; 4) F e jle to n  spo rtow y  ; 5) P o ra d n ik  
d la  ro ln ików  ; 6) D ział m ach in  i w y n a la z k ó w ; 7) D z ia ł in fo r­

m a c y jn y  i  w iadom ości z g ie łd y  z b o ż o w e j; 8) O głoszenia .
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

całorocznie 
półrocznie . 
ćwiereroeznie

w  k r a ju
3 złr. — et. 
1 „ 50 „

-  „ 75 „

całorocznie 
półrocznie .
ćwierćro.-znie

z a  g r .n io ą
4 złr. — et. 
"  »  11

1 „ -  »

P re n u m e ra tę  i  in s e ra ty  p rzy jm u je  A d m in is tra c y a  ..P rzeg ląd u  
ro ln iczeg o " w Banku rolniczym w e L w o w ie , p lac Sm olk i 1. 5.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G .  G E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, iż  d ru g ie  w ydan ie  g łośnej i p oszuk iw anej pow ieści

WINCENTEGO h. ŁOSIA
z seryi „ŚW IA T I FINANSE" pod tjt:

wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena za 2 tomy rs. 3 =  4 złr.

Budowniczy
młody człowiek, technicznie wykształcony, 
z kilkuletnią praktyką, praktyczny i ener­
giczny, zupełnie samoistny w budowli jak 
i w biurowych robot -h, poszukuje posady. 
Oferty pod: „Bllz 23' Vseobecna insertni 
kaneelar, Prag, GraU-n. 6785

W  n a b y ty m  eg zem p la rzu  k u r ­
su  w yższego  M etody  n iem ieckiej 
R eussnera  zna laz łem  n iespodzian ie  
k u p o n , za k tó ry  o trzy m ałem  od 
sam ego au to ra  dzieło w artości 
z łr. 40 c t. ja k o  p rem iu m  b ezp ła ­
tne . K s. Dr. W. Gulunt, profesor 
w  P rzem y ślu . 6751

Mały przemysł
artyku łam i p ierw szej potrzeby  i 
w ielkiego odbytu łatw o urządził 
wszędzie małym w ydatkiem . Zyski 
zapew nione. F rankow ane lis ty  za­

opatrzone m arką 10-centow ą do
ZEgrgrart S z  C o m p ,

M e d y o la u ,  W ło c h y .  6588

z wanilię 
i bez wani/ji 

cenach umiarkowanych

i^AfffĘlG&yOGEL
W BODENBACH

IN E JAKO
W s z ę d z i e ■ d o  n a b y c i a .

JA 1V

JARZYłMA
jubiler i złotrik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych
cenach. ,  ,

i\\X

pyzowe i pszenne,

M ydła  k ra jo w e
i

Mydełka toaletowe
poleca bardzo tanio

IWOLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

(plac Krakowski).

Traunstem Bawarskie podgórze.

6728Zakład wodoleczniczy Kneippa
pod lekarskiem kierownictwem właściciela Dr. med. G. Wolfa.

S t a ł ą  p e n s y ę
i wysoką prowizyę ofiarowujemy zdol­
nym agentom, za rozprzedaż prawnie 
dozwolonych losów w myśl ustawy we­
dle artykułu XXXI z roku 1883. Haupt- 
stiidtische Wechselstuben - Gesellschaft, 
A d le r  k  C o ., B n d a p o a t 6797

1 8 9 3  
W Ł A S N E G O  

_  C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 8 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  whracieial dóbr, zamek 

G o llt s c k  przy G on  o b it s ,  Styryi.

Stacja Rolsjova
na Jinii 

Wrocław-Halbstadt. 0

l o U a l u .
N a jta ń sz y  s k ła d  to w a ró w  o p ty c z n y c h  i m ech an iczn y ch

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod. „Kopernikiem*1 

przeniesiony został do nowego lokalu p r z y  p ła c a  H a l ic k im  1.
F o  ce n ac h  n a jta ń sz y c h  w w ielk im  
w yborze  o k u la ry , cw ik ie ry , lo rn e ty , ba­
rom etry , c iep łom ierze. —  B e p a ra c y e  
n a j r y c h le j  I n a j 'a n łe j .  U rząd zen ia  

dzw onków  e lek try czn y ch . 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K opernlcki, Lwów p'ac H alicki l. 1.

Nadszedł wielki wybór

płócien, chiffonów, stołowej bielizny, towa­
rów pończoszkowych i gotowej bielizny

także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet. f  

Skład fabryczny ‘bielizny prof. dr. Jagera.
Tow ar doborowy. Cony stałe. — Poleca 6393

F .  S .  B A B D A S Z  W E  L W O W I E
vis-a?is kościoła katedralnego ul. Teatralna i. 9.

V5AAPAPF3FFV^RnPPFFVVVVVi<
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Sezon
od 1. maja 

do końca września,
B S  a*  JL tol I a  « ■

407 metrów nad poziom morza ; łagodny klimat górski; szeroko rozległe założenia ; zakład mleczny i żętyezny (mle­
ko sterylizowane, mleko ośle, kefir), gabinet pneumatyczny; zakład kąpielowy, masaż etc.

Główne źródła : Oberbrunnen, znane od roku 1601 i ekuteczne przy chorobach gardła i krtani , przewodów oddecho­
wych i płucnych, przy katarach kiszek i żołądka, przy chorobach wątroby, nerek i pęcherza, reumatyzmie I diabetes.

Przesyłka wody Oberbrunn przez pp. Furbacb & Strieboll w Salzbrunie.
Każda bliższa wiadomość o miejscu leczniczem przez Fiirstlich Plessische Brunnen- und Bade-Direction in Salzbrunn.

Tylko  p ra w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi-

iM T F a łszy w e  w y ro b y  będą sądow nie  śc igane . ~~^tĘ 
Cena z&pieozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty anstr.

W d K W a n l l f f i^  sól Molla

u

»:u
« ■
a B

a
B

U

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
A l f r e d a  R a s s l a  z Opawy

z a ło ż o n y  w r o k u  1857, po leca :

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
n asio n a  le śn e  i fo lw arc z n e

ręcząc za  ich  rze te ln o ść , czystość i silę  k iełkow ania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 6292
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FABRYKA
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
odznaczona n a  Pow szechnej W ystaw ie k rajow ej we Lwowie r. 1894 

Dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa rolnictwa
jedyną najw yższą nagrodą w  tym  dziale 

poleca na sezon wiosenny, po znacznie zniżonych 
cenach i jak  najdogodniejszych warunkach sptaty

superfosfaty
z g w aran cy ą  p rocen tów  zaw arto śc i i jak o śc i sk ład n ik ó w .

Cennik najnowszy odsyła się na żądanie odwrotnie.

Biuro zarządu przy ul. Akademickiej 1.5
otwarte: rano od 9 do 1 , po południu od 3 do 6. 6641
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Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
Wódka francuska I sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzająoy 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

X«ttX»XttX»X MU MU MM MM MMMMMMM

p rzy j- 
5612

U p ra sza  się P . T . P u b licz n o śc i w y raźn ie  żąd ać p rep a ra tó w  M O L L A  i te ty lko 
mowaiT, k tó re  o p a trzo n e  są  m a rk ą  o ch ro n n ą  i podp isem .

SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban.
■ ■  B ■  fl ■ ■  B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B  B_ B B B BB

-----------------------------B B B B B -------------------------------8  B B

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna no prania

U N D IN E
ozyści bieliznę zapomocą c iśn ien ia  pow ietrza , w sposób najm niej 

szkodliwy i w najkró tszym  czasie.
Uznana w ówiecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

na0  dobroci tejże przekonać się m o in a  co dnia od 11. do 12. 
próbach p ran ia , które się odbyw ają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Hałskiego plac Maryacki 9.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYGim KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

4o
|0

37. A S Y P A T Y  KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiega 47*%  A ey g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  od dn ia 1. m aja 1890  po 4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. Oyre/6CfftM,

g
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JAN IHMT0WICZ
poleca

! n iezaw odne* w yp rób ow an e środ k i do w y  
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

MANDINA usuwa plamy po- et. KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe t  soków cukrowych, materyj jedwabnych otłusicio-
białka, lodów itp., flakon .  .  25 nyeh i zbrudzonyoh pakiecik

A PSEINA wyciąga plamy tłu- P° 3 etl
te z materyj jedwabnych ko-
orow yeh...................................... 25

ACETINA uiszezy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik .  .  25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
cały  ...........................30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .......................... 08

ETLLINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA VELINA  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................20

KWASEK w laseczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

MYDEŁKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejna i 
zy wiosnę, flakon . . . .

ZIEMIANEK oozyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ..................................

25

Nabyć m ożr we Lw ow ie w -k le p a th  w lusnyeh  »U oa 
Kimernikf 3 uliea Halleka Bóg Wałowej 1. 35, — 
W Krakc ie Sukiennice 1- 20. — W CiernloweacŁ 
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k n 6304

dom  założony  w  roku  1850

spadkobiercy

L. Proux & G. Kondratowicz
Francya C o g n a c  F ran c ja

Praw dziw y koniak francuski w ypróbow any i nagrodzony m e d a le m  z ło ty m  n* w ystaw ie lwow skiej, repr 
w w łasnym  paw ilonie „B u te lka-. Jed y n a  polska firm a we F ran cy i w sam ym  Cog “ a®u> Posiada w ielkie zap 
kuracy jnych  koniaków  i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprz dają pp.: K arol aye r ’ * 
K arol B a łła b a n , Jó zef B rzez in a , S t. L achow icz , S t. M ark iew icz , H enryk M ayer, Z. R ucker, ,So
sta łe  zapasy koniaku wyztawowego zakupili i m ają  na  składzie pp.: S. S tacbiew icz plac M aryacki i W ewior 
oraz w szystk ie  renom owane h an d le  n a  prow incyi- A ug u s t  C h a rz e w s b i jen  oralny zastępca z sie  zi ą

ntowan
l

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platop Kostecki.


